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Min. Beck odpowiada Hitlerowi
Nie damy odepchnąć się

OD BAŁTYKU

WARSZAWA, 5. 5. PAT. Expose 
p. m in istra  spraw  zagranicznych Jó  
zefa Becka wywołało olbrzymie zain 
teresowanie wśród członków Izb usta 
wodawczych. Od wczesnych godzin 
rannych ruch w kuluarach Sejm u nie 
' wy kie ożywiony. Ju ż  od godz. 10-30 
galerie dla publiczności zaczynają się 
zapełniać. Loże dziennikarskie prze 
pełnione przedstaw icielam i p rasy  kra 
jowej i korespondentam i p rasy  zagra 
nieznej, przebyw ającym i stale w 
W arszawie. Szereg wielkich dzienni 
ków europejskich i am erykańskich 
przysłało swych specjalnych korespon 
dcntów. W  loży prasow ej zam stalow a 
no m ikrofony radiowe, skąd specjalni 
spraw ozdaw cy nadaw ać będą reportu 
że z przebiegu posiedzenia. W  k u lu a ­
rach roi się od fotografów  i kinoope 
ratorów. W loży dyplom atycznej wi­
dać wielu przedstaw icieli korpusu  dy 
plomatycznego, akredytow anego w 
W arszawie.

Około godz. 11 poczęli przybyw ać 
do gm achu Sejmu członkowie^ gabine 
łu z p. prezesem Rady M inistrów  gen. 
Sła wo iem-Skła d kowskim. wi cepremie

rem K w iatkow skim  i m in Beckiem 
na czele, zajm ując m iejsca na ławach 
rządowych. Naprzeciw  ław  rządowych 
zasiedli: m arszałek Sejm u Bogusław
M iedziński, prezes N ajw yższej Izby 
K ontroli dr. Jak ó b  Krzemieński, pier 
wszy prezes Sądu N ajwyższego Supij 
ski, pierw szy prezes Najwyższego, 
T rybunału  A dm inistracyjnego Heł- 
czynski, _ podsekretarze stanu, liczni 
senatorowie, wyżsi ug-żędnicy państw o 
wi. Na sali nastró j oczekiwania. P a  
rę m inut przed godz. il 1 -tą rozlegają 
się dzwonki, wzywające posłów na sa 
lę obrad.

O godz. 11.łó  wchodzi na trybunę 
min. Beck i zaczyna przemówienie.

„W ysoką Izbo!

K orzystam  z zebrania parlam entu , 
ażeby uzupełnić pewne luki w mojej 
pracy, jak ie  m iały miejsce w ostat 
nich miesiącach. Bieg w ydarzeń mię 
dzynarodow ych uzasadniałby może 
więc-ej wypowiedzeń m inistra spraw  
zagranicznych, n :ż moje jedyne expo­
se w kom isji spraw zagranicznych Se 
natu .

Z drugiej strony ten właśnie 
szybki bieg wydarzeń skłaniał mnie 
do odroczenia deklaracji publicznej 
do czasu, w którym
G ŁÓW NE Z A G A D N IE N IA  NA­
S Z E J P O L IT Y K I PR Z Y JM Ą  BA R ­

D Z IE J  D O JR Z A Ł Ą  FO RM Ę,
Konsekwencje, w ynikające z osła­

bienia zbiorowych insty tucy j między­

narodow ych i z głębokiej rew izji me 
tod pracy  między państw am i, które 
zresztą niejednokrotnie w Izbach sy­
gnalizowałem, spowodowały otwarcie 
całego szeregu nowych problematów 
w różnych częściach św iata. Proces 
ten i jego skutki dotarły w szeregu o- 
sta tn ich  miesięcy aż do granie Rzeczy 
pospolitej.

To, co najogólniej o tych zjaw i­
skach można powiedzieć, streszczam 
w określeniu, że stosunki między po 
•szczególnymi państw am i nabrały bar­
dziej indywidualnego charakteru, wń 
cej własnego oblicza. Osłabione zostr 
ły norm y ogólne. Po prostu  rozm awia 
się coraz to bardziej bezpośrednio od 
państw a do państw a.

UKŁAD Z ANGLI Ą
Je śli o nas chodzi — zaszły wy­

darzenia bardzo poważne. Z jednym i 
państw am i kon tak t nasz sta ł się głęh 
szy i łatw iejszy. W  innych w ypad­
kach pow stały poważne trudności. Bia 
rąe rzeczy chronologicznie mam t y 
na m yśli w pierw szą linii naszą urno 
we ze zjednoczonym królestwem, z 
Ab* hą. P o  kilkakrotnych kontaktach 
w urodzę dyplom atycznej, które mia­
ły na  celu określenie zakresu i celu na 
szych przyszłych stosunków, doszliś­
my przy okazji m ej w izyty  w Londy­
nie m

BO BEZPOŚREDNIEJ UMOWY O- 
PARTEJ O ZASADĘ w z a j e m ­
n e j  POMOC Y W RAZIE 7 a GRO 
ŻENIĄ BEZPOs RERNIE'V* l u b  
POŚREDNI EGO NIEZAL EŻNOŚCI 
JEDNEGO Z NASZYCH PAŃSTW

Form uła umowy znana jest panom 
z dek laracji prem iera Neville Cham­
berla ina  z dnia 6 kwietnia, deklaracji, 
k tó re j tekst został uzgodniony i wi 
ni en być uważany za układ, zaw arty  
m iędzy dwoma rządam i. Uważam za 
swój obowiązek dodać tu, że sposób :

form a w yczerpujących rozmów prze­
prowadzonych w Londynie, dodają ii- 
me,wie w artości szczególnej. P rag n ą ł­
bym, ażeby polska opinia publiczny 
wiedziała, że spotkałem  ze strony an ­
gielskich mężów stanu  nie tylko głę­
bokie zrozumienie ogólnych zagadnień 
polityk i europejskiej, ale taki stosi 
nek do naszego państw a, który  pozwr 
lił mi z całą otw artością i zaufaniem  
przedyskutow ać w szystkie istotne za 
gadnienia bez niedomówień i w ątpli 
wości.

Zerwany pakt z Rzeszą
Pod tym  kątem  widzenia, proszę 1 

panów, zryw anie tego układu nie jest I 
rzeczą małoznaczącą. N atom iast każ j 
dy układ jest ty le  w art, ile są warte 
konsekwencje, które z niego w ynika 
ją, i jeśli po lityka i postępowanie

i-wwm wowww.
Kto raz piwa TYCHY skosztuje  
Tea je stale ze smakiem pile

to po jego osłabieniu, czy zniknięciu 
p a rtn e ra  od zasady układu odbiega,

NIE MAMY POWODU NOSIĆ 
ŻAŁOBY.

Układ polsko-niemiecki z 1934 ro­
ku  był układem o wzajem nym  szaeun 
ku  i dobrym  sąsiedztwie, i jako  tak i 
wniósł pozytyw ną w artość do życia 
naszego państw a, do życia Niemiec i 
do życia całej Europy. Z chwilą jecł 
nak, kiedy u jaw niły  się tendencje, a- 
żeby in terpretow ać go bądź to jako

ograniczenie naszej polityki, bądź to 
jako motyw do żądania od nas jedno 
stronych, a  niezgodnych z naszymi ży 
wotnim i interesam i koncesyj, — strą  
cił swój praw dziw y charakter.

Szybkie ustalenie zasady współ­
pracy angielsko-polskiej możliwe było 
przede wszystkim  dlatego, że wyjaśni 
liśmy sobie w yraźnie, iż in tencje obu 
rządów są zgodne w podstawowych 
zagadnieniach europejskich: Napewno

DALSZY CIĄG NA STRONIE 2-e J.
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Z e r w a n y  p a k i
(DALSZY CIĄG ZE STB. I-EJ).

ani A nglia, ani P o lska  nie żywią za­
m iarów  agresyw nych w stosunku do 
nikogo, lecz również stanowczo sto ją  
h a  gruncie respektu  pewnych podsta­

wowych zasad postępow ania w życiu 
m iędzynarodowym.

Równoległe deklaracje kierow ni­
ków polityki francuskiej stw ierdza­
ją , że

JESTEŚM Y ZGODNI MIEDZY  
PARYŻE31 I W ARSZAW Ą

co do tego, że polityka polska w na j­
bardziej krytycznych momentach o- 
statn ich  czasów w ykazała respekt 
d la tej zasady.

SYTUACJA OBECNA
P rzejdźm y teraz do sy tuacji a k tu ­

alnej. Rzesza niemiecka sam  fak t po 
rozum ienia polsko-angielskiego p rzy ­
jęła  za m otyw zerw ania układu z 
1934 r. Ze strony niemieckiej podno 
szono tak ie  czy inne obiekcie n a tu ry  
jurydycznej. Ju ry s tó w  pozwolę sobie 
odesłać do tekstu  naszej odpowiedzi 
n a  m em orandum  niemieckie, k tó ra  
dziś jeszcze będzie rządow i niemieckie 
m u doręczona. Nie chciałbym rów ­

nież zatrzym yw ać panów dłużej nad 
dyplom atycznym i form am i tego wy 
darzenia, ale pew na dziedzina m a tu  
swój speeyfizny wyraz. R ząd Rzeszy, 
jak  to w ynika z tekstu  m em orandum  
niemieckiego, powziął sw ą decyzję na 
podstaw ie inform acyj prasowych, nie 
badając opinii ani rządu  angielskiego, 
ani rządu  polskiego co do charak te ru  
zaw artego porozum ienia. T rudne to 
nie było, gdyż bezpośrednio po p o w ri

cie z L ondynu okazałem gotowość 
przyjęcia am basadora Rzeszy, który  
do dnia  dzisiejszego z tej sposobności 
nie skorzystał.

Dlaczego ta  okoliczność jest waż­
na? Dla najprościej rozum ującego 
człowieka je s t jasne, że nie charakter, 
cel i ram y układu polsko-angielskiego 
decydowały, tylko sam  fak t, że taki 
układ został zauvarty. A  to znów jest 
ważne d la oceny in tencji po lityk i Rzc

szy. Bo jeśli wbrew poprzednim  o- 
świadczeniom rząd Rzeszy interpret® 
wał deklarację o nieagresji, zaw artą  
między Polską a Niemcami w 1934 r ,  
jako  chęć izolacji Polski i uniemożli­
w ienia naszemu państw u normalnej, 
p rzy jaznej w spółpracy z państw am i 
zachodnimi, — to  in terpretację  taką 
odrzuciliśmy zawsze sami.

W ysoka łzbo! Ażeby sy tuację  nale 
życie ocenić, trzeba sobie przede wszy 
stkim  postawić pytanie, o co w łaści­
wie chodzi. Bez tego py tan ia  i na­
sze’ na nie odpowiedzi nie możemy 
właściwie ocenić isto ty  oświadczeń 
niemieckich w stosunku do spraw  Pol 
skę obchodzących. O naszym stosunku 
do zachodu mówiłem już uprzednio. 
Pozostaje zagadnienie propozycji nie 
mieckiej co do przyszłości Wolnego 
M iasta Gdańska, kom unikacji Rzeszy 
z P rusam i W schodnimi przez nasze 
województwo pom orskie i dodatko­
wych tem atów  poruszonych jako s p r i  
■wy interesujące wspólnie Polskę i 
Niemcy.

Nie damy odepchnąć się od Bałtyku!
Zbadajm y tedy  te zagadnienia po 

kolei.-
Je ś li chodzi o Gdańsk, to najp ierw  

k ilka uw ag ogólnych. W olne M iasto 
G dańsk nie zostało wym yślone w T ra  
k lacie W ersalskim . Jest zjawiskiem  
istn iejącym  od wieku wieków i jako 
W ynik właściwie biorąc, jeśli się czyn 
n ik  emocjonalny odrzuci, pozytywne 
go skrzyżow ania.

Niemieccy kupcy w G dańsku za 
pew niłi rozwój i dobrobyt tego m iasta 
dzięki handlow i zam orskiem u Polski. 
Nie tylko rozwój, ale i rac ja  bytu tego 
m iasta  w ynikały z tego, że leży ono u 
u jśc ia  jedynej wielkiej naszej rzeki, 
co w  przeszłości decydowało, a na

głównym  szlaku wodnym i kolejo­
wym łączącym  nas dziś z Bałtykiem . 
To jest p raw da, k tórej żadne nowo 
form uły zatrzeć nie zdołają Ludność 
Gdańska je s t dziś w swej dom inują 
cej większości niemiecka, je j egzysten 
c ja  i dobrobyt zależą natom iast’ od 
potencjału  ekonomicznego Polski.

Jak ież  z tego w yciągnęliśm y kon 
sekwencjo?

STA LIŚM Y  I STO IM Y  ZD ECY­
D O W A N I N A P L A T F O R M IE  
P R A W  I IN T E R E S Ó W  NASZEGO 
M O R SK IEG O  H A N D LU  I N A S Z E J 
M O R S K IE J P O L IT Y K I W  GDAŃ­
SK U .

Szukając rozw iązań rozsądnych i 
pojednawczych, nie usiłowaliśm y 
świadomie w yw ierać żadnego nacisku 
na swobodny rozwój narodow y, ideo­
wy i ku ltu ra lny  niemieckiej większo­
ści w W olnym  Mieście.

Nie będę przedłużał mego przemó 
wienia cytowaniem  przykładów , są 
one dostatecznie znane wszystkim , co 
się tą  spraw ą w jakikolw iek sposób 
zajm owali, ale z chwilą, kiedy po tyło 
krotnych wypowiedzeniach się niemio 
ckieb mężów stanu, którzy respekto 
wali nasze stanow isko i w yrażali opi 
.’ńe że .,to prow incjonalne m iasto nie 
będzie przedmiotem sporu między 
Polską a Niemcami" —

SŁYSZĘ ŻĄDANIE A N E K SJI  
GDAŃSKA DO RZESZY!

Z chwilą, kiedy na naszą propozy 
cję, złożoną dnia 26 m arca wspólnego 
gw arantow ania  istnienia i p raw  Wol 
nego M iasta nie o trzym uję odpowie­
dzi, a natom iast dow iaduję się następ 
nie, że została ona uznana za odrzucę 
nie rokowań — to muszę sobie posta 
wić pytanie, o co właściwie chodź ?

CZY O SW OBOD Ę LUDNOŚCI 
N IE M IE C K IE J  GDAŃ SKA , K TÓ ­
R A  N IE  J E S T  ZAGROŻONA, CZY 
O SPR A W Y  PR E S T IŻ O W E  —CZY 
T EŻ O O D E P C H N IE C IE  PO L S K I
01) BA ŁTY K U , OD KTÓREGO PftŁ 
S K A  O D EPC H N Ą Ć S IĘ  N IE  DA!

GDANSK i POM ORZE
naszą bezsporną własności!!

Te sam e rozw ażania odnoszą się 
do kom unikacji przez nasze W oje­
wództwo Pom orskie. Nalegam na to 
słowo „W ojewództwo pom orskie4'. 
Słowo „kory tarz"  je s t sztucznym  wy 
mysłem. Chodzi tu  bowiem o odwiecz 
ną polską ziemię, m ającą znikomy pro 
cent osadników nie&ńeckieh

D aliśm y Rzeszy Niemieckiej wszel 
kie ułatw ienia w kom unikacji kolejo­
wej, pozwoliliśmy obywatelom te^o 
państw a przejeżdżać bez trudności 
celnych czy paszportow ych z Rzeszy 
do Prus W schodnich. Zaproponow a 
liśm y rozważenie analogicznych ułat 
w ień w komunikacji samochodowej.

I  tu  z jaw ia  się pytanie, o co właści 
wie chodzi.

Nie m am y żadnego interesu szko­
dzić obywatelom Rzeszy w kom unika 
cji z ich wschodnią prow incją.

N IE  MAMY NATO M IAST ŻAD 
NEGO POWODU UMNIEJSZAĆ  
NA SZEJ SUW ERENNOŚCI NA
NASZYM  WŁASNYM TERYTO­
RIUM.

W  pierw szej i d rugiej spraw ie, to 
jes t w spraw ie przyszłości G dańska i 
kom unikacji przez Pom orze chodzi eią 
gle o koncesje jednostronne, których 
rząd  Rzeszy w ydaje się od nas w y­
magać

SZA N U JĄ C E S IĘ  PAŃSTW O NIE  
CZYNI K O N CESJI JEDNOSTRON  
NYCH.

Gdzie jes t zatem ta  wzajemność? 
W  propozycjach niemieckich w ygląda 
to dość mglisto.

P an  kanclerz Rzeszy w swej mowie 
wspom niał o potró jnym  condominium

w Słowacji. Zmuszony jestem  stw ier 
dzić, że tę propozycję usłyszałem po 
raz pierwszy w mowie pana  kanclerza 
z dnia 28 kw ietnia. W  niektórych po 
przednich rozmowach czynione były 
ty łka  aluzje, że w razie dojścia do o- 
gólnego układu, spraw a Słowacji ino 
glaby być omówiona. Nie szukaliśm y 
pogłębienia tego rodzaju  rozmów, po 
niewaź nie m am y zw yczaju handlo 
wać cudzymi interesam i. — Podobnie 
propozycja przedłużenia pak tu  nie­
agresji na 25 la t nie była nam w ostat 
nich rozmowach w żadne j konkret 
nej form ie przedstaw iona. T u  także 
były nieoficjalne aluzje, pochodzące

zresztą ad wybitnych przedstaw icieli 
rządu Rzeszy, ale, proszę panów, w 
takich rozmowach bywały także róż­
ne inne alucje, sięgające dużo dalej i 
szerzej, niż om awiane tem aty. Rezer 
wuję sobie prawo, w razie potrzeby, 
powrócenia do tega tem atu.

W  mowie swej pan kanclerz Rze 
szy jako  koncesję ze swej strony  pro 
ponuje uznanie i przyjęcie defin ityw ­
ne istn iejącej miedzy Polską a Niem­
cam i granicy.

MUSZĘ SKONSTATOWAĆ, ŻE 
CHODZIŁOBY T U  O U Z N A N IE  
N A SZE J DE JU R E  I DE FACTO  
BEZSPORNEJ W ŁASNOŚCI,

więc ce zatem  idzie, ta  propozycja 
również nie może zmienić m ojej tezy, 
że dezyderaty niemieckie w spraw ie 
G dańska i au tostrady  pozostają żąda 
niam i jednostronnym i.

W  świetle tych w yjaśnień wysoka 
izba oczekuje ode mnie, i słusznie, od 
powiedzi na ostatni passus niemieckie 
go memorandum, który  mówi: „gdyby 
rząd  polski przyw iązyw ał do tego wa 
gę, by doszło do nowego umownego u 
regulow ania stosunków polsko moin o 
ckich, to rząd niemiecki jest do tego 
gotów". W ydaje  mi się, że m eryto­
rycznie określiłem już nasze stany 
wiska.

Resume
D la porządku zrobię resume.
M otywem dla zaw arcia takiego u 

kładu byłoby słowo „pokój", które 
pan  kanclerz Rzeszy z naciskiem  w 
swym przem ówieniu wymieniał.

Pokój jest na pewno celem ciężkiej 
i potężnej pracy dyplom acji polskiej. 
P o  to, aby to słowo miało realną w ar

tość, potrzebne są dw a w arunki:
1) PO kO JO W E IN T E N C JĘ .
2 ) POKOJOW E METODY PO­

STĘPO W AN IA .
Jeśli tym i dwoma w arunkam i rząd 

Rzeszy istotnie się k ieru je  w stosun­
ku do naszego k ra ju , wszelkie rozmo 
wy, respektujące oczywiście wymię

nione przozemnie poprzednio zasady, 
są możliwe.

Gdyby do takich rozmów doszło— 
to iząd  polski sycim  zw /czajom  t ra ­
ktow ać będzie zagadnienie rzeczowi*, 
licząc się z doświadczeniam i ostatnich 
czasów, lecz nie t om aw iając swej naj 
lepszej woli.

Nie znamy pojęcia pokoju
„za wszelka cenę”

Pokój je s t rzeczą cenną i peżąda 1 wszystkie spraw  / tego św iata, ma I rzecz w  życiu ludzi, narodów i państw 
ną. Nasza generacja, skrw aw iona w | swoją cenę wysoką, ale w ym ierną, k tóra jes t bezcenna 
wojnach, na pewno na  okres pokoju My w Polsce nie znam y pożycia r oko , T  rzeczą jest Uonor! 
zasługuje. Ale pokoj. ja k  praw ie 1 ju  za wszelką cenę. J e s t  jedna ty lko 1
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MEMORANDUM
ządu polskiego

WRĘCZONE RZĄDOWI RZESZY
W A R S Z A W A , 5. 5. P A T . M em oran- 

dum  rząd u  p o lsk ieg o , w ręczon e dziś w 
n iem ieck im  u rzęd zie  sp ra w  za g r a n ic z ­
n ych , brzm i ja k  n a stęp u je :

1) J a k  w y n ik a  z tek stu  d ek la ra c ji pal 
sk o  n iem ieck ie j z 26 s ty c z n ia  1934 r. 
jak rów nież z przebiegu negocjacj', k tó ­
re p op rzed ziły  je j za w a rc ie , d ek la ra cja  
ta m iała, na ce lu  p o ło ży ć  pod rva liu y  pod  
n ow e u k sz ta łto w a n ie  s ię  w za jem n y ch  s to ­
sunków , przy op arciu  s ię  na n a stęp u ją ­
cych dw uch zasad ach :

a) w y rzeczen ie  s ię  u ż y c ia  p rzem ocy  
m ięd zy  P o lsk ę  a N iem ca m i, oraz

b) p o lu b ow n e w  sw ob od n ej n egocjacji 
za ła tw ie n ie  sp o rn y ch  k w estii, k tóre  m o­
g ły b y  w y ło n ić  s ię  w  sto su n k a ch  m ięd zy  
obu p a ń stw a m i.

R ząd p o lsk i tak  s ta le  ro zu m ia ł sw e -zo- 
rob ow iązan ia  w y n ik a ją c e  z d ek la ra cji, f t  
ty m  duchu go tów  b y ł zaw sze k szta łtu  
w ać są s ied zk ie  s to su n k i ' z  R zeszą  n ie­
m iecką.

2) R ząd p o lsk i p rzew id y w a ł od k ilk u  
la t, że trudności w  w y k o n y w a n iu  przez

L ig ę  N arodów  je j  fu n k cji w  G dańsku  
stworzą sytuację niejasną, którą należy  
rozw ik łać  w in te r e s ie  P o lsk i i N ie m ie c . 
Od k ilk u  la t  rząd p o lsk i d a w a ł do zro ­
zu m ien ia  rząd ow i n iem ieck iem u , że n a le  
ża łob y  w  te j k w estii p rzep row ad zić  szeze  

e rozm ow y, jed n ak że rząd n ie m ie c k i u 
e h y la ł s ię  od teg o  o g ra n icza ją c  s ię  dr 
stw ierd zen ia , że s to su n k i p o lsk o  - n iem iee  
kie n ie  p o w in n y  być przez sp ra w y  gd ań  
sk ie  n arażan e na  tru d n oćc i. Co w ięce j, 
rząd n iem ieck i n ie jed n o k ro tn ie  u d z ie la ł  
rządow i p o lsk iem u  za p ew n ień  w  sp r a w ie  
w oln ego  m ia sta  G dańska,

D o p iero  po w y d a rzen ia ch  z w rześn ia  
1938 r. rząd n iem ieck i u c z y n ił su g e s t ię  
n a w ią z a n ia  rozm ów  p o lsk o  - n iem ieck ich  
im tem at zm ia n y  sy tu a c j i w  G dańsk u  i 
iw  tem at dróg tr a n zy to w y ch  m ięd zy  R ze­
szą a P r u sa m i W sch od n im i. W  zw ią zk u  
z tym , m em orand um  n ie m ie c k ie  z d n ia  
28 k w ie tn ia  1939 r„ p o w o łu je  s ię  na su g e ­
s t ie  u czy n io n e  przez m in is tr a  sp raw  za ­
gra n iczn y ch  R zeszy  w  jeg o  rozm ow ie  z 
dnia 21 m arca 1939 r. z am b asad orem

p o lsk im  w  B e r lin ie . W  ro zm ow ie  tej ze 
s tro n y  n iem ieck ie j p o łożon o  n a c isk  na 
k on ieczn ość  p o śp iech u  w  z a ła tw ie n iu  ty ch  
sp raw , co b y ło  w a ru n k iem  u trzy m a n ia  w  
m ocy  przez R zeszę  c a ło k sz ta łtu  p ro p o zy ­
cji. R ząd p o lsk i o ż y w io n y  p r a g n ie n ie m  
u trzy m a n ia  dob rych  sto su n k ó w  z R zeszą  
ja k k o lw iek  b y ł zd z iw ion y  n a g lą cą  form ą  
p rzed sta w ien ia  ty ch  p ro p o zy cji i ok o lica  

■ r.ośeiam i, w ja k ic h  z o s ta ły  p o sta w io n e , 
nie u c h y li ł  s ię  od rozm ów , u w a ża ją c  j e ­

dnak , że żąd an ia  n iem ieck ie , w  ich  ta k  
u jętej treśc i, n ie  m o g ły b y  b y ć  p rzy ję te .

C elem  u ło w ie n ia  p o szu k iw ań  nad zna  
le z ie n ie m  p o lu b o w n eg o  z a ła tw ie n ia  sp ra ­
w y, rząd p o lsk i w  dn iu  2G m a rca  br. s f o r ­
m u łow a ł na p iśm ie  rząd ow i n ie m ie c k ie ­
m u sw ój p u n k t w id zen ia , stw ierd za ją c , żo 
p rzy w ią zu je  p e łn e  zn aczen ie  do u trzy m a  
a ia  d ob rych  u tosun ków  są s ied zk ich  z R ze  
szą  n iem ieck ą . P o ls k i p u n k t w id zen ia  
s treszcza ł s ię  w n a stę p u ją c y c h  p u n k tach :

a) Rząd polski proponował wspólne zagwaran­
towanie przez Polskę i Niemcy odrębności 
Wolnego Miasta Odańska,

k tórego  e g z y s te n c ja  o p iera ła b y  s ię  na 
zu p ełn ej sw ob od zie  ży c ia  w ew n ętrzn eg o  
m iejsco w ej lu d n o śc i oraz na zab ezp ieeze  
iiiu  p oszan ow an ia  p raw  i in teresó w  P o l-  
fk i.

0) R ząd p o lsk i g o tó w  b y ł p rzestu d io ­
w a ć  z rządem  n iem ieck im  w sze lk ie  d a l­
sze  u p roszczen ia  dla osób p rzejeżd ża ją ­
cy ch , jak  leż u ła tw ie n ia  n a tu ry  tech n ics  
r c j  w  tr a n z y c ie  k o le jo w y m  i szo so w y m  
m ięd zy  R zeszą  n iem ieck ą  a P ru sa m i 
W sch od n im i. R ząd p o lsk i k iero w a ł się  
m y ślą  u czy n ien ia  w sze lk ich  m o ż liw y ch  
u ła tw ień , k tóreb y  p o z w o liły  o b y w a te lo m  
R zeszy  przejeżd żać przez tery to r iu m  p o l­
sk ie  tra n zy tem , m oż liw ie  bez ż ą d n y 'h  
przeszkód . Rząd p o lsk i p od k reślił, że in ­
ten cją  je g o  jest n a jb ard zie j lib era ln e  
tra k to w a n ie  d ezyd era tów  n iem ieck ich  w  
ty m  za k resie , z jed n y m  zastrzeżu iem , że 
P o lsk a  n ie  m oże zrzec s ię  su w eren n o śc i 
nad  p a sem  tery to r iu m , przez k tóre  p r z e ­
ch o d z iły b y  d rog i tran zy tow e.

Na sw oje kontrpropozycje rząd polski 
nie otrzym ał przez m iesiąc form alnej odpo  
w iedzi, aż dopiero w dniu 28 kw ietnia  
rb. dow iedz al się z przem ów ienia kanele 
rza, oraz m em orandum  rządu n iem ieck ie­
go, sam fakt sform ułow ania kontrpropozy 
cji, zam iast przyjęcia bez zm ian i  zastrze 
żeń ustnych sugestii n iem ieck ich , został 
uznany przez Rzeszę za odm owę rozmów.

O czyw iście negocjacje, w których jedno  
państwo form ułuje żądania, a drugie ma 
bvć zobow iązane do przyjęcia tych żądań  
bez zm ian, nie są negocjacjam i w duchu  
deklaracji z 1934 r. ani n ie są do pogodze­
nia z interesam i żyw otnym i i godnością  
państwa polskiego.

N ależy przy tym zaznaczyć, że rząd poi 
sk i nie m ógł wówczas w yp ow ied zeń  się  
co do poruszonej ogólnikow o w memoran 
dum n iem ieckim , a sprecyzowanej w  mo  
wie kanclerza z 28 kw ietnia rb. gwarancji 
polsko-n em iecko-w ęgierskiej dla n iezależ 
ności S łow acji, poniew aż propozycja tego 
rodzaju w tej form ie, nigdy mu przeotvm  
hie została uczyniona. Zresztą trudno wy

obrazić sobie jak taka gwarancja dałaby 
się pogodzić z protektoratem poi tycznym  1

w ojskow ym  Rzeszy nad S łow acją, ogłoszo­
nym  na k ilka dni przedtem  ‘nim  Rzesza nie

m iecka sform ułow ała sw oje propozycje w o  
hec Polski.

3. Rząd polski nie może zgodzić s fę
z laką interpretacją deklaracji z 1934 r., któ 
ra rów nałaby się w yrzeczeń'u się prawa do 
zawierania um ów politycznych z' państw a­
mi trzecim i, a w ięc praw ie wyrzeczenia się  
niezależności polityk i zagranicznej. P o lity ­
ka Rzeszy niem ieckiej w ostatnich latach  
w yraźnie na to w skazuje, że rząd niem iecki

n ie w yciągał z deklaracji tak eh w niosków  
cv stosunku do sam ego siebie. Zobowiązania  
przyjęte publicznie przez Rzeszę w obec  
W łoch, oraz umowa niem iecko-słow acka /  
m arca 19.39 r. są wyraźnym w skaźnikam i 
takiej w łaśnie interpretacji przez rząd nie­
m ieck i deklaracji z 1934 r. — rząd polsk i

m usi tutaj przypom nieć że w stosunkach z 
r.nymi państw am i udziela i żąda pełnej 

w zajem ności, jako jedynej m ożliw ej podsla  
w y norm alnych stosunków  między pań­
stwam i.

Rząd polski odrzuca
jako zupełn ie bezpodstawne, w s z y s t k i e  

zarzuty co do rzekom ej niezgodności w z a 
jem nej gw arancji polsko-angielskiej z 
kw  etnia 19.39 r. z deklaracją polsko-niem ie  
cką z 1934 r. gwarancja ta ma charakter 
czysto obronny i n iczym  Rzeszy niem ’ c 
kiej nie zagraża, podobnie jak alians pol­
sko-francuski, którego zgodność z deklara­
cją z 1934 r. Rzesza niem iecka uznała.

Rząd n em iecki, czyniąc zarzut rządowi 
polskiem u z jego zobow iązania do gwaranto 
w ania n iezależności W ielk iej Brytanii i 
uw ażając to za złam an e przez Polskę dekla 
racji z 1934 r., pom ija sw e w łasne zobo 
w iązania w obec W łoch , o których m ów ił 
kanclerz 30 stycznia 1939 r., a zwłaszcza 
sw e zobow iązania wobec Słow acji, zawarte 
w um ow ie z 18 i 23 marca 1939 r. Gwaran 
cje n em ieckie dla S łow acji n ie w yłączały  
P olski, a nawet, jak to w ynika • posła o 
w ień  pow yższej um ow y, dotyczących roz 
m ieszczenia garnizonów  i  um ocnień w ojsko  
w ych w zachodniej Słow acji, były skierowa  
ne przede w szy stk m  przeciw  Polsce.

4. Jak z pow yższego w ynika,'rząd  Rze 
szy n ie  m ia ł żadnej podstaw y do jedno  
stronnego uznania za nieobow iązującą de 
klaracji z 1934 r., która była zresztą za 
warta na 10 bez m ożności w ypow iedzenia  
w ciągu tego okresu czasu. Należy zazna­
czyć, że uznan e za nieobow iązującą deklara 
cji z 1934 r. nastąpiło  po uprzednim uchy 
len iu  się strony n iem ieck iej od przyjęcia  
w yjaśnień  co do zgodności gw arancj’ po l­
sko-angielskiej z deklaracją z 1934 r., które 
rząd polsk i zam ierzał udzielić przedstaw i­

c ie low i Rzeszy w  W arszaw e.
M imo, że rząd polski nie podziela po 

glądu rządu niem ieckiego, iż układ z r. 
1934 został przez Polskę naruszony, — to 
jednak, gdyby rząd niem  ccki przy w iązy  
w ał wagę do ponownego um ownego uregu

lowania stosunków polsko-n iem ieck ich  na 
zasadzie dobrego sąsiedztw a, rząd polski go 
tów byłby tego rodzaju sugestie przyjąć z 
zastrzeżeniem  sw ych ^osadniczych uwag, 
zaw artych pow yżej w n niejszym  m em o­
randum.

Baiony zaporowe

W DOMU i W SPOPCIE

;  KREM

W Z M A C N IA  S K O R *  
k  J

Ofiaruję Pani wdzięk 
i wiosenną świeżość I
Bo NIVEA odm ładza  ce r ę ,  
tak jak wiosna o d m ła d za  

p r z y r o d ę .

K r e m N I V E A .  z a w i e r a  E U  C E R Y  
1 dzięki  t e m u  w n i k a  w s kór ę ,  w z m a c n i a  j q  i c zym 
m ł o d z i e ń c z o  ś w i e ż ą  i jędrnq. Na j le p i e j  nie z w l e k a ć ,  
l e c z  r o z p o c z q ć  j e s zc ze  dzis iaj  p i e l ę g n o w a n i e  s k ó-  
ry k r e m e m  N I V E A .
K rem  N I V E A  z n o |d u |e  się w han d lu  łylko w z n a n y c h  n ie b ie s k ic h  
p u d e ł k a c h  s blołymł n ap isom !  w ok rqg ly m  o b r a m o w o n l u  p o  c e n ie  
zł 0 , 4 0 ,  0 . 7 5 ,  1 , 4 0  I 2 . 6 0  P r z e s t r z e g a m y  z a t e m  p r z e d  n o by /  
w c n l e m  krem u ,  sp rz e d a w o .^ e g o  na  w a g ę  p o d  nozw q N I V E A »
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Zapisy na pożyczką Obrony Przeciwlotniczej 
przyjmuje BANK „SPOŁEM ”

G dy wojsko maszeruje- 
okrzykom „Niech żyje Armia”

nie mu tteńcu...
Plac 3 m aja. w Będzinie pęczniał nara­

stającym i tłum am i widzów. Na domach i 
balkonach łopocą biało-czerwone flagi. N a­
stró j powagi^ skupienia i  gorączkowego 
wyczekiwania...

Co chwilę podnoszą się głowy ku górze. 
B ędzo  padało, czy nie? Dałby Bóg, żeby 
pogoda dopisała w czasie defilady.

Na pcł godzinę przed defiladą rozjaś­
n ia j ą się tw arze tłumów. Na niebo wypływa 
słońce...

T rybuny zajm ują przedstaw iciele wojska 
i sfer społecznych. Oczy w szystkich kierują 
s i ę  W  stronę gen. Narbut-Łuczyńskiego. Żoł­
n ierz to, o dum nej postawie, jasnych i po­
godnych oczacłi.

Za chwilę tłum  odw raca głowy w stronę 
nadjeżdżającej orkiestry. Rytmiczne dźwię­
ki trąb  i  tupot końskich kopyt, rozdzierają 
ciszę.

Z tłum u wydobywa się jednym  akordem

INOW ROCŁAW  -  ZDRÓJ M IŁE  
UZDROW ISKO.

S zeroko  w  ca ły m  k r a ju  z n a n a  je s t 
c to lic a  u ro d za jn y ch  m alow niczych  jez io r 
K u ja w  Z achodn ich  — Inow rocław .

S ław ę swą- zaw dzięcza zd ro jow isku , w 
k ló ry m  z ło n a  z iem i k u ja w sk ie j w ydo­
byw a się  so la n k a  jodobrom ow a, zn ak o ­
m ity  lek, n a  w iele lu d zk ich  dolegliw ości.

O w a lo ra c h  leczniczych In o w ro c ław ia  
w iedziano  ju ż  w średniow ieczu. Ju ż  w 
w iek u  X I I I  is tn ia ł  ta m  zak ład  kąp ie iu - 
w y z n a try sk a m i i k ąp ie la m i p a ro w y m i. 
W spó łczesny  In o w ro cław  - Z d ró j zyska! 
w śród  licznych  rzesz sw oich k u ra c ju sz y  
m ia n o  „m iłego  u zd ro w isk a’. N azw ę tę  za­
w dzięcza najnow ocześn ie jszym  u rzą d ze ­
n io m , kom fortow i, w ygodzie, obszernym  
te re n o m  p a rk o w y m  i e u ro p e jsk ie j ro zb u ­
dow yw anej i  ro zp lan o w an e j dzieln icy  
w ilo w ej’ k tó re j p rzy b y ło  od ub. je s ie n i 
zn aczn a  ilość p en s jo n a tó w  i 140 po k o i.--  
dV szystkie p o k o je  są  w ykończone no w o ­
cześnie p o s ia d a ją  b ieżącą wodę i... p rz y  
etępne ceny , co p rzy c zy n ia  się  do p o p u ­
la ry z a c ji  tego  pom o rsk ieg o  czysto  p o l­
sk iego  i  ch rześc ijań sk ieg o  uzdrow iska .

K u ra c ja  w Inow roo ław iu  - Z d ro ju  łą ­
czy m iłe  z pożytecznym . W  c ien iu  drzew  
50-hektarow ego p a rk u , a tm o sferze  spoko­
ju , o rzeźw iane j oddech-em borów  tu c h o l­
sk ic h  p ręd k o  w ra e a ją  s iły  i  zdrow ie.

 flOo------

Akademia 3-ma[owa
NA DĘBOW EJ GÓRZE

Zw. Rezerwistów i Rodzina Rezerw atów  
na Dębowej Górze zorganizowały w dniu 
3m aja akadem ię. Referat wygłosiła p. N. 
Szymańska.

Po referacie dzieci z przedszkola wypo­
w iedziały z w ielką swadą okolicznościowe 
w ierszyki. nacechowane wysokim  patrio ­
ty zmem. W  końcu akadem ii p. Szymańska 
rozdała 3 nagrody najlepszym  strzelcom Z.
R. ufundowane przez dr. Lem ańczyka, Zw. 
Rez. i Rodziny Rez. P ierw szą nagrodę o trzy ­
m ał P  etrusiak, II —  Bryła, III — W roński. 
Po rozdaniu  nagród przemówił do rezerw i­
stów prezes Koła W roński, który podkreślił 
zasługi w szystkich strzelców Z. R., na któ­
rych zawsze m ożna liczyć. Na zakończenie I 
członkowie odśpiew ali „Jeszcze Polska nie i 
zginęła1'. '■

stłum iony okrzyk —  uwaga jadą '
O rkiestra ustaw ia się u wylotu ul. Po­

tockiego i gra m arsza wojskowego. W idać 
p erwszego oficera z błyszczącą w słońcu 
szablą, pierwsze konie i działa polowc. P ły­
nie jedna bateria za drugą. Jest podobna 
do fali, której nic się nie zdoła oprzeć.

N e słychać żadnego innego dźwięku 
prócz tu rkotan ia kół i szczęku kopyt. Póź­
nie j nadciąga szkoła podoficerska będziń­
skiego pułku. Maszerują dziarsko, ław icą 
szarych m undurów  i  błyszcących szabel. Po 
przez dźw ęki w erblu  przebija się mocny 
tupot nóg żołnierskich, w ybijających zgod­
nie tak t marsza.

Zachwycony tłum  zaczyna się entuzjaz­
mować. Każdą pierś rozpiera dum a. Co pe­
wien czas przy pow italnym  geście rąk ,sły­
chać chóralne okrzykr: Brawo wojsko!
Niech żyje arm ia!

A żołnierze w patrzeni w swego Generała, 
prężą się coraz bardziej, jakby, w ydłużając 
swój krok, który, m im o sztywności, ma w 
sobie coś elastycznego. > jd ó b n i są do pły 
nącej rzeki pełnej siły i życia.

Ustaje tu rko t dział, mocny tupot żołnier­
skich nóg i wozów z obsługą aparatów  pod­
słuchowych.

O rg an izo w an a  w Sosnow cu W y staw a  
P o lsk ieg o  P rz em y słu , H a n d lu  i R zem io­
s ła  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego , k tó re j o tw ar 
eie n a s tą p i w  dn iu  3 czerw ca br., po m y ­
ś la n a  je s t n a  bard zo  szeroką ska łę , to 
ie i  K o m ite t z a ją ł s ię  zaw czasu u lg a m i 
d la  zw iedza jących  i  um ożliw ien ie  w szy ­
stk im  p rzy je zd n y m  p o znan ie  Z ag łęb ia .

W  ty m  ce lu  pow ołano  do ży c ia  S ekcję  
O rg a n iz acy jn o  - F in an so w ą , k tó ra  obok 
in n y c h  zajęć, z a jm ie  się  tak że  o rg an iz o ­
w an iem  zjazdów , im p rez  spo rtow ych , w i­
dow isk, p rzy g o to w an iem  k w a te r  i b iu ra  
m ieszkaniow ego, o rg an izo w an iem  w ycie­
czek szko lnych  itd .

Stekcja ta  zw róciła  aię ju ż  do k ilk u  
na jw iększych  kopalń , h u t  i fa b ry k  zagłę-

O rkiestra gra na zm ianę kujaw iaka. W  
lekkim  galopie przejeżdża przystrojone w 
pióropusze po beja. Brawo, granatowe m un­
dury! W yglądają jak  dawna h u sa rii.

A wkońcu rozentuzjowany tłum  wznosi 
rodowej, hufce szkolne, związek strzelecki, 
starzy legioniści, rezerwiści, podoficerowie 
rezerwy, pocztowcy _ górnicy, harcerze i 
mnóstwo młodzieży, zrzeszonej w różnych 
organizacjach. M aszerują sprężyście i dum ­
nie. Zrywają się co chwilę grzmoty okrzy­
ków i oklasków. Brawo! Brawo!

A wkońcu rozentuzjom owany tłum  wznosi 
okrzyki na cześć gen. Narbut-Łuczyńskiego. 
Generał się śm eje, dziękując za zgotowaną 
innowację.

3 m aja był pięknym dniem  dla Zagłębia 
Był dniem  patriotycznych m auifestacyj i 
zbiorowego entuzjazm u, który Sadzi w nas 
mu owację.

Święto pułku będzińskiego było jeszcze 
jednym  dowodem zbliżenia społeczeństwa 

i do arm ii, W której widzi ono 
I swych najlepszych synów, gotowych zawsze 
i do największych poświęceń.

b iow skich , by zezw oliły  n a  zw iedzenie 
sw ych zak ładów  zo rg an izo w an y m  wyc'-e 
ezkom  w czasie trw a n ia  W y staw y . K aż­
dy więc ze zw iedzających , obok m ożli­
wość zap o zn an ia  się z p rzek ro jem  życia 
gospodarczego  Z ag łęb ia , będzie m ia ł m oż­
ność bezpośredn iego  ze tkn ięc ia  się  z p r a ­
cą  g ó rn ik a  i h u tn ik a .

P o czyn ione  zo s ta ły  tak że  s ta ra n ia  w 
L idze P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i i w D y re k ­
c j i  T ra m w ajó w  o u zy sk an ie  zniżek d la  
uczestn ików  W ystaw y .

N ie zapom niano  też o ro zry w k ach . Na 
te re n ac h  obok W y staw y  urządzone zosta 
Bie t. zw. „W esołe M iasteczko’, k tó re  do­
s ta rc z y  zw iedzającym  n a jro z m a itsz y ch  
uciech.

PRACE

O D D Z I A Ł Ó W
STRZELECKICH

W ZAGŁĘBIU
P rz y  udzia le  p rze d staw ic ie li zarządu  i 

l Komendy p o w ia tu  Z. S. w iceprezesa S t. 
A b ra ta ń sk ieg o , zastępcy  kom endan ta  J , 
K rzysztow czyka , k o m en d an tk i E . G alio 
lów ny , ks. p roboszcza Cz. D rożdża, k ie­
ro w n ik a  szkoły  S. K u łac h a  odbyło  się ze 
t r a n i e  o rg an iz ac y jn e  oddziału  m ęsk iego  
i  żeńsk iego  w K lim ontow ie.

P rz ed s ta w ic ie le  w ładz pow iatow ych  A . 
S zapozna li liczn ie zg rom adzouych  człon 
ków  i cz łonk in ie z ideo log ią i d z ia ła ln o ­
śc ią , Z w iązku  S trze leck iego  w Polsce o 
ra z  w  pow iecie będzińskim , po siad an y m  
ju ż  dorobk iem  i n a jb liższy m i za m ie rz e ­
n ia m i, ap e lu ją c  b y  rozpoczęto ju ż  prace 
oddziału  p rzen ik n ęły  do m as m łodzieżo­
w ych, s ta rsz y c h  obyw ate li w K lim ou to  
wie, w y tw o rzy ły  w y m ag an e  za in te re so ­
w an ie  i p o p arc ie  w dalszych  p racach  od 
d zia łu .

K iero w n ic tw o  oddziału  zeb ran i pow ie­
rzy li k ie row nikow i szko ły  S. K u lachow i 
— prezes, kom en d an to w i kom p. Z. S. 
S. H aczykow i, kom endan tce  A. J a g ie lb ’uv 
nie i członkom  za rząd u : G. E ssnerow i, J, 
M oraw sk iem u , A. B u lesiakow i, P . Rod- 
kow i, W . G rzyw ie i S. W agnerow i.

Do kom isji rew izy jn e j zo sta li w y b ra ­
ni — K asp rzy k , S epeta  i W ąs, ua d e leg a­
tów  na pow iatow y zjazd  Z. S. Rychło- 
wicz, W ag n er, R odków na.

O dśpiew aniem  m od litw y  s trze leck ie j l  
I-.szcj R ry g ad y  zeb ran i zakończyli ze b ra ­
nie o rg an iz a c y jn e  oddziału .

W  obecności p rzedstaw ic ie li Związfc i 
S trze leck ieg o  i zap roszonych  osób k ie ­
ro w n iczk a  P K . pow iatu  Z. S. E. P ie rz  
ch a ło w a  o d eb ra ła  p rzy rzeczen ie  s trze lec­
kie od członkiń  i o r lą t  oddziału  żeńskic- 
go  w D ąbrow ie, w sk azu jąc  obow iązki wy 
u ik a ją c e  ze złożonego p rzy rzeczen ia  i 
p rzy n a leżn o śc i do Zw iązku S trzeleck iegn

N astęp n ie  p rzed staw ic ie l P C K . w rę 
ezył członk in iom  św iad ec tw a z ukończe­
n ia  k u rsu  ra t.-san . i p o d k reślił znaczenie 
k u rsu  dla ob rony  P ań stw a .

Z o rg an izo w an y  k u rs  p rzy  pom ocy P. 
C. X. i d r. N iep ie lsk iego  ukończyli strzel 
cy  o raz  s trze l czyn ie  n a  czele z k ie ro w ­
niczką P. K. p ow ia tu  E . P ierzch ało w ą i 
pi’ezeską oddzia łu  M. Ju rk iew iczow ą-

P o  u roczystośc i p rzy rzeczen ia  i ro z ­
d a n iu  św iadectw  z k u rsu  san„ za rząd  o t  
dz ia łu  u rząd ził t ra d y c y jn e  św ięcone, U sz­
n ie  g rom adząc p rzy  w spólnym  sto le  s ta r  
sze spo łeczeństw o i m łodzież s trze leck ą  — 
D zięki p. M arii D obieck ie j z Sosnowr-ą 
n a jb ied n ie jsz e  o rlę ta  o trz y m a ły  su k ien k i

Zw iązok S’trze lec k ' w raz  z o r lę lą ra i tą 
d ro g ą  ofiarodaw com  sk ła d a  serdeczne po 
dziękow anie  za okazaną pomoc.

W  dn iu  7 bm. oddział Sosnowiec-M l! o- 
wice o rg an iz u je  5-lecie założenia oddziału

PROGRAM UROCZYSTOŚCI.
G odzina 30.30 — zb ió rk a  o rg an iz ac y j 

p rzed  lokalem  (Sosnow iec, P iłsudsk iego  
n r  73), godz. 10.43 — ra p o r t, godz. U 
nabożeństw o  w m ie jscow ej k ap licy  r po- 
św ięcen ie p ro p o rczy k a , godz. 12 — w rę ­
czenie p ro p o rc zy k a  d ru ż y n ie  o rlą t, ga lz 
12.30 — d efilad a , godz. 12.45 — w bija  - i« 
gw oździ do ta rczy , godz. 14 — ćw iczenia 
bojow e „ P lu to n  w  n a ta rc iu ',  godz. 15 — 
obiad żo łn iersk i, godz. 17 — zaw ody bok­
se rsk ie , b ieg  okrężny  2400 metrów, w y­
śc ig i w w o rk ach  i w yścigi z ja jk ie m .

W  dn iu  6 bm. zos tan ie  p rzep row adzo ­
n y  w y m a g a n y  egzam in  o rlą t, a w d n iu  
7 bm. d ru ż y n a  o r lą t oddziału  M ilowico 
o trzy m a p ro po rczyk  w czasie u ro czy sto ­
ści 5 lec ia  oddziału . W  uroczystośc i te j 
w ezm ą udzia ł delegaci zarządów , kom end 
k o m p an ie  strzelców , s trze lczy ń  i o rlą t.

ff
C c i / ^ —H e s i u u r u n is/i r o
t C B R o w l a c ,  u l .  a > g o  Itflala m.

Tel. 61-001 62-735 Podziemia 62-791.

Od 1 m aja 1939 program  artystyczny „SAVOY‘u “ :

S / e / f d  H e t t y  urocza solistka  
H u e  H u r r y  t Z h r i s t i u n s  (Bułgarzy)

Niebywała światowa atrakcja

WPROWADZAMY NOWOŚĆ: RA BAT PRZY CIASTKACH i wypiekach na
wynos od sumy zł. 2.50 do zł. 4.9> lOproc., od sumy zł.5.—  do zł. 29.95 20 proc. 
od sumy zł. 30.—  wzwyż 30 proc. Ciastka najlepszej jakości własnegovlasnego wypieku U

B O L E S Ł A W  P I Ą T E K .

0 A  Jy&l. ZASILENIACH / •  f~*
* i O T Y Ł O Ś C I  APTEKA (lAldWIECRI K i t  W I E C U  11 W  APTEKACH

# DO NABYCIA

Kio zwiedzi Wystawę
zwiedzi ca łe  Zastępie
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Ofiary na FON. I subskrypcja POP.
Dary złożone w ratuszu sosnowieckim

iW iniaiskiin kom itecie FON. (ratusz) 
ziożyłi o tia ry  na FON. pp.: J a n  Kozioi— 
t kolczyk /Jo ty  z koralem , H . K.—1 bram 
soietkę srebru?! i 1 serduszko ziote, F . it. 
-1  papierośnicę srebrną, Sam uel A ltm an
— 1 papierośnicę srebrną, E m anuela  vel 
Mala H ackenów na 1 p ierścionek złoty, 
W ładysław  Gawron — 1 torebkę srebrną 
ł kolczyk zloty, 1 broszkę sreb rn ą  i 1 kol 
;zyb sreb rny . B oruchu M ajerczyk — 1 
oprawa s reb rn a  do torebki dam skiej, J e ­
rzy Kosek — części kopert od zegarka. 
A gnieszka Ja n d a la  — 1 krzyż złoty,
v ł  p a ra  kolczyków złotych, D aw id Bu 
ja js k i  — *2 części obrączki złotej, Bezi­
m ienne •— 1 broszkę złotą, 1 p arę  kolczy 
ków, 1 p ierścionek zloty i 1 obrącze zlo.ą 
fezy ja  M anela — 3 kubki srebrne, Men­
tel F ru c h t — 1 obrączkę złotą i 1 pap ie  
tośnicę srebrną, W ineentyna Czech — 1 
m edal sr., części łyżek sr. i 1 oprawę 
iie b rn ą  od torebki dam skiej. Rom an 
Czajkow ski — 2 obrączki złote i 1 broszkę 
rlo tą  z kam ieniem , H enryk  Kornowicz
— i  papierośn icę er. ze złotym  m onogia 
n e m , B ron isław a K oronowicz —- 1 tackę 
U’e trn ą , J a n  Paczkow ski — 1 obrączkę 
zło tą i 1 pierścionek z kam ieniem , S tani 
Jaw  R abrzyk  — 1 m edalion sr. M arian 

W eber — 2 szt. k lam ry  srebrne. S taai- 
v!aw K aczm arczyk 1 m edal sr. i częśzi 
b ranso letk i sr. M aty lda Brzozowska — 
l zegarek sr., 1 dewizka sr. binokle z fan 
fuszkiem  sr. i 1 pierścionek złoty z ka­
mieniem. Czesława Jastrzęb sk a  — 1 ze 
g av e t sr. dam ski 2 kolczyki, i 1 pierścio 
dek sr. S tan isław a Sam borska — 1 pier 
ściotiek złoty i 1 naszy jn ik  złoty, Bala 
Szczekaez — 1 łyżkę wazową sr. 3 kubki 
er. i podstaw kę sr. J a n  S trzelecki — 1 de 
wizłrę złotą z brelokiem , M ordka Jak u b  
- -  2 kubki sr. i 2 obrączki złote. Dawid 
H am burg ie r — 1 obrączkę złotą i 1 zega 
rek złoty dam ski, W ładysław  K upka — 
ł  zegarek z dewizką sr., Feliks Żurek — 
1 papierośn icę sr. H a lin a  Żurków na-- 1 
iogarek sr. 1 dewizkę sr. i 1 dewizkę zł. 
dr. B ronisław  R ranicki 1 papierośnicę sr. 
’ broszkę złotą i 1 kolczyk zloty., K a ta ­
rzyna Kloc- — 1 zegarek sr. męski, 1 ze 
/a rek  sr. dam ski, 1 kubek sr. 1 kółko sr. 
do serw etek, 1 bransoletkę z m onet sr., 
część bransoletki złotej i 1 pierścionek 
zloty. Adam K ierzyński — 1 bransoletko, 
sr. i 2 kolczyki złote z kam., N atalia  
M atw iejew  — 2 obrączki złote, Czesława 
D aniel — 1 kubek sr., 2 koperty  sr. od 
zegarka, 2 obrączki sr. 3 kolczyki sr., 2 
rderścionki sr. 1 broszkę sr. i 2 kaw ałki 
srebra. A nna N aw rotow a — 1 obi'ączkę 
'Jo tą , łom sreb rny  i 2 łyżki stołowe 
srebrne, L aja  B udoler — 3 kubki srebrne
i 1 kieliszek sr., M aria  P ią tek  — 2 obrącz 
ki złote, 1 p arę  kolczyków zlot. i 1 p ier 
śeionek z kam ieniem . Jad w ig a  G arba- 
■zewska — 1 branso letką złot. i 1 pierśc.o 
uek złoty z b ry lan tem . W olf Federm an— 
l obrączkę złotą, 1 pierścionek złoty i 1 
Hubek sr. P io tr  Tom czyk — 1 dewizkę 
>r., Jan u sz  K am iński — 1 pierścionek 
Jo ty , D r. Sam uel Z ybertańsk i— 1 papie 
jośm cę sr. M aria  W ulfson — 1 woreczek 
<?r. H udesa Prejzerow icz — 1 zegarek zło 
ty, H il i Moszek Lejb Złoto—1 obrączkę 
■Jotą, 2 kolczyki złote, 3 kubki srebrne i 1 
solniczkę srebrną, P au lin a  Łyszczasz —
1 obrączkę złotą, Eugeniusz W esołowski 
— 1 zegarek sr., E w a Felcm an — 3 p ier 
śc-iouki złote, Berek G ranek 2 kolczyki 
złote, T auba W aserm an — i  kubek sr. 1 
pierścionek złoty 1 kolczyk złoty. Icek 
Rozensztanj — 1 opraw kę sr. do ołówka 
K ornel M issior — 1 bransoletkę sr. z mo 
□et, 1 medal sr., łańcuszek z brelokiem  
sr. 1 pieczątkę sr. i 2 breloczki sr. Ucznio 
’.vie KI. V. Szkoły Powsz, Nr. 9— Kopn* 
ty  od zegarków  sr., 1 obrączkę złotą i 1 
kolczyk złoty. H elena S zparadzińska -  1 
zegarek sr. dam ski, 2 koperty  sr. od ze­
g a rk a  i 1 branso letkę sr. Mg. Tadeusz 
Pm  dolski _  ] papierośnicę sr. i 1 łań cu ­
szek srebrny . E ugeniusz W esołowski —
1 zegarek sr. Celina Tomczakowa — 1 pa­
pierośnicę sr. ze złotym  m onogram em  i 
1 torebkę sr. M oryc Nower — 1 zegarek 
złoty dam ski. Szulim C hm ielnicki — I ze­
garek złoty dam ski, 2 kaw ałki szczęk z ło ­
tych i dewizkę złotą. Mg. H elena Chmiel 
li'cka - Łejbowiczowa — 3 łańcuszki zło­
te Je rzy  Samek — ? medal* a łańcusz­

kiem  sr., 2 kolczyki złote i 1 łańcuszek 
złoty. Jak u b  Szulim  Sfcrauch — obrączki 
złote. A lte r M endelbaum  — 1 lich ta rz  sr. 
i 1 sakiew kę sr, Rozalia W ojow ska — 
I. zegarek sr. dam ski i 2 kolczyki złote. 
Jo an n a  Kaszub — 1 obączkę sr. M agda 
lenia K u ch arsk a  — 1 zegarek sr. męsk.. 
Je rzy  Duda — 1 zegarek złoty i 1 kol­
czyk złoty. Sukc. L am pla — 5 kubków sr.
1 papierośnicę sr. i 2 lichtarze srebrne. 
G oldberg Józef — 1 papierośnicę sr. ze 
złotym  m onogram em , 1 szpilkę złotą, 1 
pierścionek złoty z kamieniem i 2 sp inki 
złote. Je rz y  K m iecik — 2 kolczyki sr. i
2 kolczyki złote. Anna W oźniak — 1 p ie r­
ścionek złoty. Jo a n n a  K onopka — 1 zeg a­
rek złoty dam ski, 1 łańcuszek złoty i l  
kolczyk złoty.

* * •
Pracow nicy Ubezpieczalni Społecznej 

w Sosnowcu zasubskrybow ali Pożyczkę 
Obrony Przeciw lotniczej na sumę 113.000 
złotych.

SPORTOWCY NA F. O. N.
Sosnowiecka U nia subskrybow ała po­

życzkę przeciw lotniczą na sumę 100 zł..

przeznaczając jednocześnie obligację na 
F . O. N.

*  *  #

W dniu 80 kw ietn ia  br. w łaściciele i 
szoferzy auto-dorożek m iasta  Sosnowca 
ofiarow ali swój 24-ro godzinny zarobek 
r.a dozbrojenie naszej arm ii w wysokosCi 
384 złotych. O fiarodaw cy apelu ją  do swo 
,ch kolegów w całej Rzeczypospolitej P el 
jk iej, aby  poszli za ich przykładem .

ROBOTNICY ..W Y SO K IE J’ NA FON. 
i P. O. I*.

Robotnicy cem entowni ..W ysoka’ w 
W ysokiej, niezależnie od ofiarow anej po­
przednio jednej dniówki na FON. w ogól­
nej sumie zł. 8.265.80, uchw alili jednogłoś­
nie wziąć udział w subsk rypcji Pożyczki 
Obrony Przeciw lotniczej i przeznaczyć 
ua ten cel jednodniow y zarobek. Zaku­
pione obligacje pożyczki w wysokości 
ii, 3.880 ofiarow ane zostaną na FON 

DZIECI SZKOLNE NA F. O. N. 
Szkoła powszechna w yznania mojżo- 

szowego w Sosnowcu subskrybow ała na 
POP. 100 zł., koło szkolne PCK. 40 zł., 
dzieei szkolne zebra ły  na FON. 234 zł.

PORCELAFĘ, 
S ŁO

NAKRYCIA platerowane 
SPRZĘTY KUCHENNE

i ze stali nierdzewnej 
GALANTERIE platerowaną 

poicca t

M E T A L U R G IA

%m KLIMASZEWSKI

BBtusśtzuraicgttSiMincgsnęj 
„ f *  A  L  A  B SO

tel. 614-72 SOSNOW IEC, U L . SADOW A 3 tel. 627-81
podaje do łaskawej wiadomości, że

O G R Ó m  L E T N I
po gruntownym remoncie zostanio otwarty w dniach najbliższych. 
Całkowity dochód z dnia otwarcia nowy zarząd przeznacza na FON.

Zatrzymany wieśniak
powiesił się w areszcie w S iew ie rzu

W  areszcie gm innym  w Siewierzu za 
trzym any  został onegdaj 38-1-etni Antoni 
Al a tysik , m ieszkaniec wsi Dzieehciarzo, 
gm iny  P orąbka. Powodem zatrzym ania 
było to, że będąc p ijan y m  wyw ołał o.)

na ry iiku aw anturę .
Gdy w pewnej chwili dozorca aresztu 

za jrza ł  do celi zobaczył M atysika wiszą 
cegc na pasku, uwiązanym u k ra ty  o- 
“dennej. W ezw any lesrarz stwierdził zgaa

Sosnowiec, W <k»ZAIYSKA 8
Tel. 617-9

€ § M & & S ' i B ś € ś £

P O L S K IE  RADIO ROZPOCZYNA 
A U D Y C JE DLA POBOROW YCH

.Wzorem la t ubiegłych Polskie Radio 
w raz z W ojskowym In s ty tu tem  N auko­
wo Oświatowym  orgauizu je codzienne 
audycje  dla poborowych. A udycje te u* 
daw ane są przez m aj i  czerwiec codzieu 
nie o godz. 11.30. W e w szystkich ko 
(misjach poborow ych zainstalow ane są 
radioodbiorniki i w chw ili nadaw ania a r 
dycji kom isje p rzery w ają  sw oją pracę, 
aby w raz z poborow ym i w ysłuchać sei 
deeznych słów skierow anych pod adre 
sem w szystkich żołnierzy przez m ikrofo 
ny Polskiego R adia. Ideą przew odnią 
tych  tak  m iłych audycyj je s t hum or / 
dum a służby żołnierskiej, przyw iązania 
do polskich iradyey j wojskowych i w iara 
w s>łę polskiej a rm ii oraz k u lt do Nacze’ 
uego Wodza.

W  roku bieżącym audycje te nabiega 
ją  specjalnego znaczenia i przyczyni? 
-się niew ątpliw ie do jeszcze większego 
wzrostu gotowości bojowej Polski.

J E J  K O C H
C H Ł O P IE C

Wiadomości bieżące
Sobota

II A J

Diii: Jana 
Jutro: Domicoii 
Wschód słońca: 4,80 
Zachód słońca: 18,40

Dyłury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następując® 

apteki:
W. Dawiskiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. Kupferblum, ul Nowopogońska 25 
L. Turskiego, ul. 1 go Maja 18

  oOo------

Teatr miejski w Sosnew cu
Dziś o godz. 20,30 widowisko pt. ..Uła­

ni księeia Jó zefa1. B ile ty  wcześniej do 
nabycia w Biurze Podróży Orbis.

W  niedzielę o godz. 16.30 kom edia pt. 
„Dlaczego zaraz tra g e d ia ’.

W ieczorem o godz. 20.30 pow tórzenie 
w idow iska p t. „U łani księcia Józefa’.

— ODCZYT. Dziś o godz. 19.15 w lo­
kalu Związku Rezerw istów , Grodziecka 10 
w Czeladzi zostanie w ygłoszony odczyt 
na tem at „W spółczesne N iem cy i ich sy ­
tuacja w ew nętrzna'. W ygłosi referent wy 
chowania obywatelskiego p. Lnojan K ita

Kto wygrał p ił miliona
NA POŻYCZCE INWESTYCYJNEJ. 

Podczas wczorajszego ciągnień :a 3-proc. 
Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej I emisji 
wylosowano następujące premie:

500.000 zł. nr. serii 20872 nr. obligacji 19
125.000 zł. na nr. 20948 obi. 2
50.000 zł. s. 3911, o. 2, s. 11286 obi. 25
25.000 zł. s. 12895 obi. 42, s. 17505 obi. 9

§“ S I T $ £ i k  karakułow e, breitszwauee, 
fokowo oraz 

srebrne, n iebieskie w wielkim 
wyborze poleca 

po cenach posezonowych

S te fa n
SOSNOWIEC. P iłsudskiego 8, tel. G16S3

P rzy jm ujem y do przechow ania fu tra  
________________przez lato.

Łobuzerskie  wyi ryki
We wsi Pan szowiec, gmina Niegowa 

odbywała się zabawa publiczna, na której 
młodzież wiejska bawiła się ochoczo.

Najweselszym gościem byt Jan Kowai 
czyk, który wywołał awanturę i pobił Sta 
n sławę Serwę, trzymająca na ręku 2 mie­
sięczne dziecko. Kowalczyk rzucił Serwa 
na ziemię, a ta upadając całym swym ciężą 
rem przygniotła niemowlę, łamiąc mu 5 
żeber. W bardzo krótkim czasie dz ecko 
zmarło. Dochodzenie w tej sprawie io* 
począł miejscowy posterunek policji

TL O l f e a s z o
STRAŻACY D A JĄ  NA FON.

Strażacy fabryki ..Wolbrom’ w W ol­
bromiu zamiast tradycyjnego przyjęcia 
w dniu swego patrona św. Floriana złe 
żyli na FON. zł. 200. Niezależnie od te­
go zarząd straży tej fabryki złożył ua 
ten sam cel 100 zł.

Równocześnie drużyna straży wraz a 
zarządem wzywają wszystkie straże o- 
ehofnicze powiatu olkuskiego do ofiai 
na FON. zam iast przyjęć.

Wkrótce! Potężny film polski

II KRESU DROGI
f

B. student Akademii Sztuk Pięknych
sfa łszował legitymację

Na dworcu kolejowym w Sosnowcu za 
trzymano wałęsającego się 24-letniego Ro­
mana Ostrowskiego z Krakowa (ul. Lubo 
m irsk’ch 45) Przy stwierdzaniu tożsamości 
zatrzymany okazał legitymację Akademii 
Sztuk P-ęknych w Krakowie, której ważność 
samowolnie przedłużył sobie na rok bieżący

Ostrowski, pociągnięty do odpowi<Via) 
ności sądowej za sfałszowanie legitymacji 
odpowiadał wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu, który skazał studenta oj 
trzy miesiące aresztu z zawieszaniem wyko 
nania kary na dwa lata.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem kursującym na lin ii  Rzym—  
Budapeszc jedzie m archesa Grimani w  tow a­
rzystwie P olki Z ofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy pułkow nik Rosso. W  w agonie do­
konano m orderstwa, które przypadkowo  
wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydz ału bezpieczeństw a, wykrywa  
narzędzie zbrodni, sztylet i ustala, że zam or­
dowanym ma być zbankrutowany bankier 
rzymski Luizzi Toreeiicę który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecn'e sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w  którym d.) 
konano morderstwa.

 o()o------

20)
XIV

Bardzo wolno posuwała się panna 
B arska do pokoju, gdzie badano za. 
trzym anych podróżnych. Robiła wr.t 
żenić autom atu, którego mechanizm 
przestaje już funkcjonować. Zdawa 
ło się, że lada chw ila runie całym  ci a 
łem na podłogę, to też sędzia Karcz, g 
pośpieszył polecić jej, by usiadła.

Opuściła się m achinalnie na krze­
sło, ściskając mocno w rękach toreb­
kę. W szystka krew  uciekła jej z tw a 
rzy. Blada, jak  ściana miał* oczy 
utkw ione w przestrzeń.

— P an n a  Zofia B arska? — rozpo 
czął swe badanie sędzia Karezag. — 
Może zechce mi pani pokarać swoje 
dokum enty?

Teraz dopiero zaczęła jakby p< j 
moWać, ca się kolo niej dzieje; wyję 
ła  paszport z to rc ik i i podała go sę­
dziemu.

— P an i jest obywatel t ą  polską? 
Może pani mówić w swym ojczystym  
języku, gdyż ja  rozumiem po polsku, 
choć sam  nie mówię, biegła tym'.’ję£y? 
kicm. ,

— Dobrze, panie sędzio.
— P an i jest dam ą do to w arzy -3

.  i  t t r 9  *stw a m archesy Grimani?
— Tak jest-

— Proszę pani, wie p u ii o tym , że 
w ekspresie rzym skim  zamordowano 
dzisiejszej nocy pewnego mężczyznę, 
zajm ującego kabinę numer 103 w wa 
ganię sypialnym  i że widziano panią 
w  okolicznościach bardzo podejrza­
nych. Radzę pani szczerze odpowia 
dać na moje py tan ia , mówiąc tylko 
p raw dę i nic nie ukryw ając. Czy jest 
p an i w stanie poddać się przesłucha­
niu, czy też czuje się pani zbyt słaba?

— Jestem  okropnie w strząśnięta 
— odpowiedziała Zofia, k tórą zdziwił 
życzliwy ton przem ówienia sędziego. 
S iłą  woli opanow ała się. — Proszę, 
niech mnie pan pyta.

— Muszę się dowiedzieć wielu 
szczegółów. Z kim przebyw ała pani w 
czasie podróży, poza panią m archesa?

— Z moim znojomym rodakiem, 
doktorem  Stefanem  Olszą.

— Czy on jechał również do Buda 
pesztu?

— Tak, on studiu je  historię 
sztuki.

— Czy jesteście państw o z sobą 
zaprzyjaźnieni?

— Tak, choć znamy się dość 
krótko.

— A  czy poza doktorem  Olszą roz 
m aw iała pan i jeszcze z kimkolwiek?

— Gdy siedziałam  z doktorem  w 
wagonie restauracyjnym , p rzysiad ł 
się do naszego stolika pewien A m ery­
kanin.

— J a k  się on nazywał?
— Przedstaw ił się nam jako  m ister 

W iliam  Stanley.
— Czy mówił o celu swej podróży?
— Tak, opowiadał nam, że odby 

wa podróż inspekcyjną swych placó­
wek prasow ych w Europie i że właś 
nie teraz zam ierza odwiedzić w ydaw  
nictwo ..Nową .Kronikę Peszteńską".

—Czy znała pan i tego A m erykani 
na już poprzednio? — Sędzia nachylił 
się i spojrzał przenikliw ie na Zofię, 
ale ta  odpowiedziała obojętnie:

—- Nie, u jrzałam  go po raz  pierw  
szv wówczas, gdy się przysiad ł do 
naszego sto lika w wagonie res tau ra ­
cyjnym .

— Czy może pani w yjaśnić, czym 
się tłum aczy, że A m erykanin zniknął 
wkrótce po w ykryciu zbrodni?

— Nie rozumiem, dlaczego to 
zrobił.

— Czy poza wagonem restauraey j 
nym rozm aw iała pani jeszcze z Ame 
rykaninem ?

— Nie.
— Na pewno nie?

— Na pewno. Ja nigdy nie kła­
mię!

— K iedy i wiele razy — niech pa  
«i to sobie dobrze przypom ni — była 
pani w wagonie sypialnym i

— A  więc najprzód odprowadzi 
łam marohesę do je j kabiny; mogła 
być wtenczas godzina ósma. W y­
szedłszy od niej, poszłam do przedzia 
łu d ru  giej klasy i siedziałam  w tov, a 
rzystwie doktora Olszy. Zaszłam do 
m archesy po raz drugi o wpół do dzie 
siątej, by dowiedzieć się, czy czeg-.; nie 
potrzebuje. Poleciła mi dowiedzieć się 
za pół godziny. Udałam  się więc do 
aiej raz  jeszcze przed dziesiątą w tym  
samym, co i poprzednio celu.

— I  cóż dalej?
— Pow iedziała mi, bym ją  obml/i 

ła nazaju trz  o godzinie szóstej, o ile 
sam a nie zaśpię.

— A potem?
— Potem  opuściłam  wagon sypiał 

ny i zaszłam do niego dopiero na dru 
gi dzień rano o wyznaczonej porze. 
Na nieszczęście pom yliłam  drzwi i za 
pukałam  dw ukrotnie zam iast do kabi 
ny num er 104 we drzwi sąsiedniego 
num eru.

— Ma pani na myśli num er 105?

— Tak, to był zdaje s :ę ten nu 
mer. N ikt mi nie odpowiedział. Po 
nieważ wiedziałem, że m archesie żale 
ży na tym, by m iała dosyć czasu na u 
branie się, więc spróbowałam  otwoi 
rzyć drzwi. Okazało się, że nie były 
zamknięte. W eszłam zatem do kabi­

W EZ UDZEAŁ
W PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
99 IEXr*S£ESIJ Z

który  polega na daniu tra fn e j odpo wiedzi na trzy py tan ia  tyczące się d ru  
kowanej przez nas powieści p. t. „T a jem nica E xpresu” Rzym —Budapeszt 
P y tan ia  te brzm ią:

1. CZYJE ZWŁOKI ZNALEZ IONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
3. CZY I JA K IE  MAŁŻEŃST WA DOJDĄ DO SKUTKU?
D la tych, k tórzy tra fn ie  odpow iedzą na powyższe py tan ia  w ydaw ni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.

Warunki udziału w Konkursie
W konkursie mogą brać udział ty lk o  prenum eratorzy „E xpresu  Zagłę­

b ia ć  K ażdy z uczestników K o n k u rsu  winien wyciąć i zebrać 10 numero 
w anych kolejno kuponów (z których trzy  już zamieściliśmy) i w raz z od­
powiedzią przesłać do redakcji „Exp resu Zagłębia” Sosnowiec, T ea tra lna  
1-a z dopiskiem na kopercie „K onkurs powieściowy". Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dziesię ciu kuponów. O term inie zamknięcia 
konkursu powiadomimy Czytelników osobno.

U U J€ M € f€
K to  jeszcze nie zaabonował „ E x p re su  Zagłębia", a  chce brać udział 

■w ogłoszonym K onkursie niech zamó Avi gazetę w naszej A dm in istracji w 
oddziałach lub u kolporterów.

Z chwilą otrzym ania zamówienia wTyeyłamy bezpłatnie egzem plarze 
„E xpresu  Zagłębia”, w których zam ieszczone były kupony konkursowe.

ny i w tej chwili śm iertelnie się prze 
raziłam : na pościeli leżał trup . Nie 
po tra fię  opowiedzieć, co się ze mną 
wtedy działo. Byłam zupełnie ogłu 
szona, czułam, że w głowie mi się krę 
ci i dosłownie nie mogłam zrobić 
kroku.

— .Wówczas pewnie w ydała pani 
ten okrzyk, który  usłyszał konduktor]

— Prawdopodobnie... Nie mogę .->u 
bie jeszcze uprzytom nić dobrze nickto 
rych szczegółów tego okropnego p>zej 
śeia.

— Czy nie jes t to dziwne, że pani 
pom yliła drzw i? Przecież pani przed 
tern już trzy  razy zachodziła do tej 
kabiny, w iedziała więc pan i dokład 
nie, gdzie się ona znajduje i nie po 
w inna się była omylić.

— Źle spałam  w nocy i byłam o- 
grom nie śpiąca; pewnie nie byłam  .jo 
szeze całkowicie rozbudzona... A przy 
tern, czyż ta  om yłka jest napraw dę 
tak  niezwykła?

— Gdzie pani przebyw ała w god/a 
nach od dziesiątej wieczór do szóstej 
rano? ■

— Siedziałam  sam a w przedziale 
pierw szej klasy — odparła Zofia z wa 
baniom.

— Je s t to sprzeczne z tym , co pa 
ni m ówiła przedtem , mianowicie, że 
spędzała pan i czas w tow arzystw ie 
doktora Olszy.

— To co mówiłam, dotyczyło okre 
su przed godziną dziew iątą, to jesl 
zanim odwiedziłam po raz  ostatni 
marchesę.

— I dlaczegóż to nie powróciła pa 
ni do tego. pana? Przecież jego prze 
dział był niedaleko, a nadto m iała tam 
pani swą walizkę.

— Początkowo chciałam  powró 
cić... N aturalnie... Ale potem...

— Co potom?
— Rozmyśliłam się. M iałam bi 

let pierwszej klasy, on zaś siedział w 
drugiej. Ponieważ byłam  bardzo 
zmęczona, wolałam wejść da pustego 
przedziału pierw szej klasy, gdzie mo 
głam swobodnie położyć się na ławce 
i spać.

-— Czy cały czas była pan i sama?
— Tak.
— To bardzo niedobrze dla pani! 

— Sędzia śledczy spojrzał na Zofię 
surowo. — Nie może pani wskazać 
świadków, którzyby potwierdzili pani 
zeznania. D latego muszę uważać za 
zupełnie możliwe, że w ciągu nocy, 
m niej więcej o godzinie drugiej, uda 
ła się pani do wagonu sypialnego i we

da do kabiny num er 105.
— A  po cóż m iałam  tam wchodzić 1 

— W  kabinie tej przebyw ał pewien
pan, który  oczekiwał odwiedzin i w 
tym  celu zostawił drzw i o tw arte, ro 
zumie pani?

d. c. n.
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Sam obójstw o  
„lesnei“ kobety

H IESZK A ŁA  W L E S IE  ŻYWIĄC S IE  
ZW IERZY N A

[W lesie belm onckim , pod W ilnem , zna 
eziono na drzewie zwłoki pew nej koble- 
,y, na pół ubranej i gęsto owłosionej.

P o lic ja  stw ierdziła , że je s t to 47-letuia 
Genowefa Babulów uą, m ieszkanka wsi 
tardziszki, ostatnio m ieszkająca od prze 
zło 2 1. w schronie leśnym . Od 1937 r . nie 
(puszczała ona puszczy leśnej, żywiąc 
iiq korzeniam i i jagodam i. W  schronie- 
cgowisku znaleziono k ilka sztuk zabito 
!o p tac tw a i zająca.

B abulów ua swego czasu uchodziła za 
pięsność. Gdy m iała  la t  25 uw iódł ją 
logaty ro ln ik  i porzucił. Po tym  przeży 
liu B abulów na w yjechała  z rodzinnej 
vsi i k ilka  la t p rzebyw ała w W ilnie i
i,o Lwie. O statn io  skutkiem  różnych 
wzejść B abulów na poczęła zdradzać po- 
nieszanie zmysłów. Latem  1937 roku B-» 
mlówua zaszyła się w gąszczach puszczy 
ielmonckiej, gdzie urządziła sobie pod- 
liendą legowisko. W  prowizorycznym  
lomku kobieta - T arzan  przebyła z górą 
1 la ta , po lu jąc w lasach na zw ierzynę 

ptactw o T arzan  w spódnicy znana by 
a w całej okolicy. N ikom u nie szkodziła 
lo też policja pozostaw iła ją  w spokoju.

Trenlegowe spotkanie
g B i i h t k l t - W . t f

PR ZED  M EC7AM I M IĘDZYPAŃ­
STW OW YM I.

W  dniu 10 maja odbędzie się mecz tre ­
ningowy dwu reprezentacyjnych drużyn Po! 
>ki, który ma na celu przygotowanie na­
szych piłkarzy do zbliżającego s 'ę  sezonu 
spotkań m iędzypaństwowych. oraz u łatw i- 
kapitanowi związkowemu PZPN-u orien ta­
cję w wyborze najlepszych graczy.

Pod uwagę wrzie.ci zostali nast. zaw odni­
ły: bram karze — Krzyk, Mrugała i Straueb 
Obrońcy: Szczepaniak, Twórz, Giemza, P ią 
tek (Garb.) i Joksz. Pom ocnicy. Lis, Da- 
n ie la k ,  M ik u n d a ,  J a b ło ń s k i ,  G r i in b e rg ,  Sn 
m ara, Nyc i Hogendorf. Napastnicy: Piec 
I, Piątek (AKS), A rtur, W ilim ow ski, W o 
darz Habowski, Gendera, Cebula, Pytel, 
Pochopin, Kulaw k, laźn ick i, Baran i Kula

Początek zawodów o g. 5 po poi. na 
boisku w arszawskiej Polonii. Po niedzieli 
kap itan  PZPN-u Kałuża dokona już defi.T- 
tywnego zestawienia obu drużyn, których 
nom inację wraz z rezerwowymi należy uwa 
iać  obecnie jeszcze za prowizoryczną.

Rzeźnicy poćwiartowali staruszkę
Potworna zbrodnia w Łodzi

P o lic ja  łódzka rozw iązała p onurą  ta ­
jem nicę zam ordow ania i poćw iartow ania
oO-letniej staruszki,, Józefy  W ojtczak. 
Ustalono, że strasznej zbrodni dopuścili 
się sąsiedzi s taruszki: 38-letni J a n
Metzlor i jego 36-letnia żona, Jan in a . 
Zbrodniarze zajm ow ali m ieszkanie na- 
w prost drzwi, prow adzących do poko ju  
staruszki. W śród znajom ych śp. W ojtcza 
kowej utrzym yw ały się pogłoski, że sta  
ruszka posiada oszczędności, k tó re  u k ry ­
w a przy sobie. M etzlerowie jako  n a jb liż ­
si sąsiedzi wiedzieli o tym  i to stało  się

$ ro su k  gtćlBOLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE j  KATARZE

m otywem  zbrodni, przyczem  poćw iarto­
w anie zwłok, zaszycie części w worki i 
uk rycie  strasznych  pakunków  w trzech 
różnych częśeiach m iasta , m iało na celu 
zatarcie  śladów zbrodni.

Zbrodniczą p a rę  aresztowano, a w inio 
szkaniu ich przeprow adzono rewizję. 
Zbrodniarze do osta tn ie j chw ili w ypiera 
ją  się winy, jednak  w toku śledztwa zgro 
madzono powody, poważnie ich obciążają 
ee.

M ordercy zachow ują się w areszcie 
cynicznie, zwłaszcza M etzlerowa. Mąż je j 
załam ał się w więzieniu i przyznaje  wo­
bec przedstaw ionych dowodów, zmycie 
śladów krw i w m ieszkaniu na ścianach, 
że istotnie w m ieszkaniu jego popełniono 
zbrodnię i ćw iartow ano ciało ludzkie, 
ale on nie wie, k to  te j zbrodni dokona!.

Dodać należy, że M etzlerowie nie po
i-elnili zbrodni z nędzy, są bowiem w ła­
ścicielam i dom ku, a M etzler pracow ał 
jako  robotnik. D aw niej M etzlerowie po­
s i l a l i  skład m asarsk i. P o lic ja  stw ierdzi 
ii  istotnie, że zwłoki zam ordow anej sta  
raszki były poćw iartow ane z rzeźniczą 
wprawą.

H A R C ER ZE Z HOŁDEM  U PA N A  PR EZY D EN TA  RZEC ZY PO SPO LITEJ.
h a rc e rz y  a d re sy  ho łdow nicze w szystk ich  
środow isk  h a rc e rsk ich  d la P a n a  P re z y  
d en ta  R. P .

Vy dniu 3 m aja  w godzinach połudm o 
wych p rzybyło  na lotnisko Mokotowskie 
w W arszaw ie G samolotów, biorących u 
dział w h arcersk ie j sztafecie lotniczej z 
W ilna, Tarnopola, Stanisław ow a, K rak o ­
wa, P oznania i Gdyni. Sam oloty te zabra 
ły  od poszczególnych komend chorągw i

Na zdjęciu moment wręczenia P anu  
Prezydentow i R zplitej adresów hołdowni 
czych przez harcerską  sztafetę lotniczą.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota, 6 m a ja
wlti r ie s n  rwedy ran n e  w stają  zorzo 

5.3«> U im nasiyąa  G.ołJ Muzy a a 7.00 Dzie» 
nik poranny 7.15 Muzy a a  8.00 A udycja 
d la  szkół S.10 P rzerw a 11.00 A udycja uia 
szkół 11.25 M uzyka 11.30 A udycja d la  pa 
borowych 1L57 Sygnał czasu i h e jnał * 
K rakow a 12-03 A udycja połuduiow a 13Mi 
Przerw a 15.00 T ea tr W yobraźni dla dzia 
ci 15.30 M uzyka obiadowa 16.00 Dziennik 
popołudniow y 16.08 W iadomości gospodar 
cze 16.20 K ro n ik a  lite rack a  16.35 P ieśni 
M aurycego 17.60 T ran sm is ja  nabożeństwa 
m ajow ego 18.00 P ogadanka  18.10 P ły ty
15.00 A udycja  dla Polaków  za g ra n u ą  
19.15 K oncert rozryw kow y 20.00 Audycja 
d la  wsi 20.35 A udycje in fo rm acy jne  2ko'ł 
Miłość cygańska 22.55 P rzeg ląd  prasy
23.60 O sta tn ie  wiadomości dziennika wie­
czornego K ojnunikat m eteorologiczny
23.05 W iadom ości z P olsk i w języku nie­
mieckim.

K A TO W IC E

Sobota, 6 m a ja

5.30 Dzień dobry — wesoły rncntaż pły 
towy 6.31) P ro g ram  na  dziś 11.25 M uzyka
14.60 P ieśn i m ajow e 14.10 M uzyka rozryw 
kowa 14.50 W iadom ości bieżące i giełda
18.00 M uzyku kam eralna 18.25 W iadom o­
ści sportow e 22.GO Pogadanka ak tualna
20.10 M uzyka 22-55 K om unikat bieżący 
32.65 Zakończenie program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Niedziela, 7 m aja

7.15 Pieśń  Serdeczna M atko 7.26 K on­
cert. poranny  8.60 D ziennik poranny 5.15 
A udycja d la  wsi 9.15 R egionalna tra n ­
sm isja  16.56 P ły ty  11.45 P rzegląd  wy­
daw nictw  11.57 Sygnał czasu i h e juai t 
K rakow a 12 03 P o ranek  sym foniczny 13.Sk) 
tVyjątki z pism  Józefa P iłsudskiego 13-Oa 
P rzeg ląd  k u ltu ra ln y  13.15 M uzyka obia­
dowa 14.40 W szystkiego po trochu  13.4*3 
A udycja dla wsi 16.36 P ieśn i staro-hisz- 
P lińskie 16.55 O ryg inalny  T ea tr  W y­
obraźni 17.30 Podwieczorek p rzy  m ikrofo 
nie 19.80 T ransm . fragm entów  meczu te­
nisowego o p u ch ar D avisa P o lska  — Ho* 
lan a ia  19.45 Nowe n ag ran ie  płytow e 28.15 
A udycje in form acyjne 21.20 R eportaż 
dźwiękowy 21.50 S a ła tk a  m ajow a 22.SO 
M uzyka taneczna 23.05 W iadom ości z Pol 
ski w języku angielskim .

K A TO W ICE

Niedziela, 7 m aja

6.15 S u rm y  śląskie 0.25 P ro g ram  ua
dzis 6.30 M uzyka po ranna 7.10 Ogrodnik 
sląski 8.45 Pogadanka 8.55 M uzyka ludo- 
vya 9.05 P ogadanka 10 50 M uzyka z p ły t
13.05 P rzegląd  k u ltu ra ln y  14.40 Co sły ­
chać na Ś ląsku 14.50 A udycja słowno- 
m uzyczna 19.30 Co niedziela u K arlika
26.10 W iadom ości sportow e 23.65 Zakoń­
czenie p rogram u.
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—  Słucham pana — odpowiedziała  

pani do Cerny, zakładając ręce pow y­
żej poduszki czarnej, na której się  
opierała z wdziękiem kładąc głow ę na 
tych dwóch rękach założonych.

— J est pewna rzecz, o której po- 
Avinna pani być przekoną, a tą jest 
szacunek praw dziw y jak i obudzisz, 
szacunek glębaki i czysty  jaki ci się 
należy. O tym  również pow inra pan* 
być przekonaną, że łatw o jest jeżeli 
nie zapomnieć o tym poważnym  u czu ­
ciu, to przynajm niej dozwolić, żeby 
nad nim wzięło górę uw ielbienie żyw ­
sze, bardziej ogniste, chociaż bez żad­
nej nadziei.

— I to panu przyznaję — rzekła 
pani de Cerny z uśmiechem — nie je­
stem tak nieufną, żebym temu w ie­
rzyć nie miała.

— Jeżeli mdość najczystsza m ożi 
na chw ilę wziąść górę nad uszanowa­
niem jakie ci się  należy, tak^ sama 
szalone pragnienie może wziąść górę 
nad tą m iłością tak czy tą. Człowiek, 
który na panią spogląda ze strony 
piękności twojej, ze strony wdzięków,

dowcipu, kocha cię pomimo własnej 
woli, ten, ktoby cię ujrzał w tym  miej ■ 
sou, ten ktoby ujrzał tę piękną tw a/z, 
tak zalotnie w spartą na tych  pięknych  
rączkach, tę piękną postać, rysującą  
się w całym  powabie i w pełnej dosko 
nałości, te w łosy  rozrzucone dalekie 
od więzów sztucznego ubrania, rozta­
czające p ierścienie sw oje na tych bo­
skich ramionach, „en ktoby uczul upa­
jającą woń, która jest ątm .Uerą orzy 
bytku, ten który ujrzał t> przyćmione 
ten o! pani, mógłby zapomn eć a a  
chwilę, na jedną może eh v ie . inzan >- 
wania jak ie winien tobie, ażeby 
zapomniał, że nie ma żadnej kobiety 
w świecie, lctóraby rozlew ała naokoło 
siebie tak potężne upojenie, ażebv 
m ógł marzyć, że byłoby niesłycharym  
szczęściem posiąść ty le  piękności 

K iedy L uizzi m ówił ~w ten sposób 
tonem lękliw ym  i wzruszonym, pani 
de Cerny spuściła  oczy; zwolna pod­
niosła oczy i usiadła na sofie, na k tó­
rej leżała do tej pory. Żywy rumieniec 
w ystąp ił na jej lica, a jej oddech stłu­
m iany oznaczał, że słow a Armanda ją 
w zruszyły, co L uizzi uważał jako po­

m ieszanie i w styd w ynikający z po-, 
dobnego oświadczenia. I)l»rvgo też za­
wołał z pośpiechem :

. N ic obraziłem cię pani, odpo­
wiedziałem  na ogólne zapytanie, pra­
wdą, którą może zanadto wyszezegóL  
Riłem, ale która nie powinna cię obra­
żać. Mówiłem o mimowolnej błyska  
w icy płom ienia, który każda kobieta 
Piękna jak ty  pani może lozc.iecić, ale 
który tylko ty  możesz uczynić czy­
stym  nie gasząc go.

P an i de Cerny jeszcze nie odpowie 
działa, ale twarz jej wyrażała już 
m niej pom ieszania i zakłopotania. 
L uizzi n ie chciał jej pozostawić przy­
krego wrażenia, mówił przeto dalej:

—  Mam cię pani oskarżać, żeby 
siebie uniew innić! Mam cię rozgnie­
wać, żeby się uspokoić?

— N ie, nie — odparła pani de 
Cerny z uśmiechem — nie ma potrze­
by rozpocząć na nowo, ale nauczyłeś 
m nie pan jednej rzezy, a której dow ia­
dując się jestem  bardzo zadowolona, 
że można grzecznie powiedzieć kobie­
cie rzeczy najbardziej niegrzeczne.

— O! pani!..
— N ie gniewam  się o to na pana, 

przeciwnie. J est to umiejętność, którą 
jestem  zachwycona, że w panu znaj­
duję. Poniew aż, nakoniec panie, nie 
przystąpiliśm y do przedm iotu dla któ 
rego znajduje się pan w  tym  miejscu, 
dalej jesteśm y od w yjaśnienia, jak ie­
go od pana żądałam.

—  I jakież to jest wyjaśnienie? —  
rzekł Luizzi udając zadziwienie.

— M ogę pana zapewnić, mówił 
pan do m nie o rezultatach zabiegów

.Pana de Cerny około pani de Carin. 
HacZ mię pan nauczyć jakim spos >- 
hem nada mi pan tę pewność, jaką mi 
ofiarow ałeś?

7\  — W ybacz mi pani, że chw alić bę 
dę panią de Carin w tw ojej obecności 
—  znów zaczął baron, któremu na 
m ysi nie przyszło odpowiedzieć otwar 
cie albo niegrzecznie tej kobiecie —  
ale honorem moim ręczę za niewinność 
nieszczęśliw ej Ludwiki.

— Ma więc pan dowody tej nie­
winności?

—  Mam przekonanie.
—  I nic więcej?
— N ic więcej.
— Zdaje się, że niebo zdawało się 

m ówić wyrazy pana.
— Proszę pani — z żyw ością od­

pow iedział baron — ażeby im pani nie 
nadaw ała znaczenia, jakiego nie mają,

— I jak ie znaczenie mogłabym mu 
nadawać — odparła hrabina^ — jeżeli 
nie to, że związek ten, o którym  mó­
wili w szyscy nie m iał następstw  w y­
stępku, jakie mu przypisyw ana?

— Czy pani bardzo w ierzy w te 
w ystępne następstwa? — rzekł baron 
z uśmiechem.

Purpurow y rumieniec, który w y­
stąp ił na twarz pani de Cerny, ba­
dawcze spojrzenie jakie rzuciła na* 
niego dowiodły mu, że zaszedł zbyt 
daleko. Leonia m ówiła dalej:

d- c. n.
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Wyścigi konne
z tota lizatorem  w K atow icach

iW niedzielę 7 m aja, w czw artym  dniu 
wyścigów konnych z to ta lizatorem  w Ka 
fcowicaeh na  torze w B rynow ie — roze 
g ranych  zostanie siedem gonitw.

N ajciekaw iej zapowiada się gonitw a 
p laska  o nagrodę 1.200 zł., do k tó re j zgło 
rzono 13 koni, p łaska dla 3 latków  i z 
przeszkodam i o nagrodę 1.500 zł. Początek 
gonitw  o godz. 15.3Q1 bez względu na  po­
godę.

Poniżej podajem y zapisy na dzień 7-go 
m aja.

Wojskowa z przeszkodami. Dystans ok. 
3.280 mtr. Nagroda 380 ®ł. Beile A ner i — 
(Zelwianka) Ofic. służb. m jr. K ułakow ­
skiego ppor. J .  Terlecki, F a lan g a  I I  Ofic. 
służb. ppor. J .  Skrochow skiego ppor. 
Skrochow ski, Fo lga Ofic, służb. ppor. A 
P iątkow skiego ppor. P iątkow ski. Pom o­
n a -  (Caryca) Ofic. służb. ppor. Z. Za­
jączkow skiego ppor. Zajączkowski. E lit —- 
Ofic. służb. por. Z. Nowickiego por. No­
wicki.

P łaska . — D ystans ok. 1.808 m tr. Na­
groda 660 zł. Zorza — K. Bóśeiszewskiego 
iż. W achow iak. Jeszcze raz — st. „Boń- 
cza’ dż. Balcerzak. S ty l — St. i F . H. K a t 
łingorów N. N. M itropa — st. ,.Iwno‘ j. 
Zając. R am ona IV  — St, i F. H. K arlin - 
gerow  N. N.

P ło ty . — D ystans ok. 2.-.08 m tr. Na- 
groda 800 zł. T rzask — J. F iydarow ej N. 
N. K ubań — K. Rościszewskiego dż. W a­
chowiak. P rzebój II — W. Bobińskiego 
dż. W ojtkow iak. K apuś — L. J. bar. K ro- 
henberga ehł. Budzyński. M em oria — K. 
Rościszewskiego dż. W achow iak. K a n ­
ciarz  — St. i F . H. K arliugerów  N. N. 
H am let I I  — inż. W. M ichalskiego j. K u­
rowski. O krza — Zdz. Skarżyńskiego dż. 
W achow iak.

P łaska . — D ystans ok. 2.100- m. Na- 
godra 1.200 zł. O rlean — W. B obińskie­
go i J .  T uruo N. N. F estyn  — st. .:Iw no‘ 
ehł. Owecki. Ja s ień  — St. i F . H. K arlin - 
gerów j. Dymek. M iss P a lu  — st. ,.Iwuo‘ 
j. Zając. Nowina — A. M ieczkowskiego j. 
K leban. N cftis — M. P. Mencel j. Kon 
d raciuk. Ib ieus — Gr. Ofic. 7 DAK. j. 
R utkow ski I. K ubań — K. Rośeiszewskie 
i;o dż. W achowiak. T a lith a  — Gr. Ofic. 
7 DAK. dż. W achowiak. L iw erw er — Dr. 
J . S 'chlingm anna N. N. A vila  — Dr. J . 
N chiingm atm a N. N. L ir I I  — J, F ryde- 
rowej N. N. T rycon — L. P aw laka  j. 
6  i bek.

Frzeszkody. D ystans ok. 3.8IM! m tr. Na­
groda 1.545® zł. ,]ad:( am atorzy. D um ka — 
Toż. H. Pom ernackiego, w łaściciel. H ar 
dicsse — I. Ju ry , w łaśę’ eł. P ro te s t -• 
J  fkrochow skiego, właściciel. Łucznik — 
TI. Rościszewskiego p. K am iński. S a rm a­
ta  — Gr. Ofic. 7 DAK. p. K. Bylczyński 
K linga — R. W ołkowieza, właściciel. Su- 
lim ka — B. M iklewskiego, właściciel.

P laska . D ystans ok. 2.100 m tr. N agro­
da SCO zł. Miss Iw no — st. ,.Iwno’ j. Zając 
Ł igaw ka — L. J. bar. K ronenberga j. 
Rutkow ski II. L una I I  — I_ J . b a r. K ro ­
nenberga  j. R utkow ski I. U ra l — Dr. J.

Seblingm anna N. N. O rkan II — A. Miecz 
kowskiego j. K leban.

Płaska. D ystans ok. 2.200 mtr. Nagro­
da 108 zł. Beduinka — Inż. W. M ichalskie 
go N. N. F ifk u s — K. Rościszewskiego 
dż. W achow iak. O rfeusz — st. .F erdyuau  
dów’ N. N. K oliba — L. J. bar. K roneu- 
berga j. R utkow ski II. Ruń I I  M. H rye- 
Ka N. N.

Nie wierzysz-przekenaj się
że gotowanie na kuchence elektrycznej dzięki 
naszej taryfie blokowei nie wypadnie drożej, 
aniżeli na kuchni węglowej.
Bliższych informac-yj udziela nasz W ydział P ropagandy, to. 61154.

i
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KtttO „ZAGŁĘBIE"
Dziś Przepiękny dram at miłosny — społeczno - obyczajowy

w /g znanej sensacyjnej powieści F r. Carco.

W I Ę Z I E N I E  K O B IE T
Film  który od szeregu miesięcy budzi sensację stolicy Europy.

W relS głównej

Viviane Romance, Rento Saint-Cyr |
Pocz. o godz. 17.30, w niedzielę 15.30. ~  ^

ł ' i s * i >.&" > C a .sa.'

K I M O  „ P A T R IA**
■ m n B H H H B B i B B i n n B H s n n a a i

W zrusza jący  d ram at najnowszej produkcji 
polskiej wg. scenariusza  T. Dołęgi Mostowicza

BIAŁY MURZYN
W roi. gł.: Wiszniewska, Ćwiklińska,

P ichelski,  Węgrzyn i Żabczyński

\

W 148 ROCZNICĘ KONSTYTUCJI. 3-GO MAJA.

Na zdjęc u fragment z imponującej . wycłi gen. Kasprzycki w towarzystwie do

rewii wojskowej, którą przyjął w imieniu 

Naczelnego Wodza minister spraw wojsko

wódcy korpusu gen. Trojanowskiego. Deli 

lada p eclioty.

s a a — U H — aHBI

9 9 E M $ E W *
DZI*?!

Piękny film o ludzi i-b pr/yszło.śti 
is . a n  k

SPENCER TRACY, M'<1 K E Y  ROONEY 
W szyscy za jed n eg o , je d e n  za  

"wszystkich 
Początek I seansu o godz. 17.80 

w niedzielę o godz. 15.30.

CHCESZ CO KUPIĆ?
CHCESZ CO SPRZEDAĆ?

/  SZUKASZ M IESZKANIA?

I CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ?
CHCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB W EKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w Z a g ł ę b i a ” ®
a odniesiesz skutek niezawodny.

E L E K T R O W N IA  O K RĘG OW A 
Z A G Ł Ę B IA  D Ą BR O W SK IEG O  SA

N a zdjęciu artyleria przeciwlotnicza, pry
ed oddaniem  ognia do n ieprzyjaciela.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  5 P R A C E

NA KOLONIĘ wypoczynkową pracow ni­
ków um ysłow ych w M uszynie k. K ryni­
cy potrzebna w ykw alifikow ana kucharka 
um iejąca gotować dla około 120 osób. — 
Przi-jm ie się także 5 osób służby domo­
wej* z dobrym i referencjam i. Zgłoszenia 
z referencjam i p rzy jm uje adm in istrac ja . 
POTRZEBNY'- pracow nik od zaraz na
stale. Sosnow iec, u l. D ęblińska 1 ,________
SŁUŻĄCE kucharki, kelnerki, bufetowo 
sta le  potrzebne. Pośrednictw o P racy  ,.G 
R. Z.’ Katowice, M ariacka 7

L O K A L E

POKÓJ um eblowany do w ynajęcia przy 
rodzinie dla solidnej osoby. Zgłoszenia 
kierow ać Sosnowiec, K ołłą ta ja  12 m. ii.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

IZRAEL R O SZEK  SZAK zgubił le g it/-  
lnację bezroboeia, wydaną w Sosnoweu- 
UNIEW AŻNIAM  zagubioną książeczki* 
wojskową w ydaną przez P . K. U. Zaw ier­
cie. L ucjan  Jąd e rko.___________________
KAFAHA P IO T R  uniew ażnia skradzioną 
książeczkę wojskową Nr. 2214 w ydaną 
przez P. K. U. Sosnowiec.

II O Ż N E

RabKa Luksusowy 
p e n s i o n  <tt „ A d r ia 1*

telefon 193. Zarząd B randstad ter. Na maj
ceny znacznie zniżone._______ _________
SKRADZIONY weksel in  blanco na 108 
złotych z w ystaw ienia E ugeniusza Za­
błockiego, żyrow any przez Longinę Za­
błocką uniew ażnia się.

h m n cis ta  nyrcsi miesięcznie zł. 2
'Adres- Redakcji. A dm inistracji i D ruknr 

Telefony: Redakcji 6.1692. 
Konto czekowe P K.

ni: Sosnowiec,*ul. T ea tra ln a  1 ». 

A dm inistracji 6.14.97,
O. Katowice 384.247.

CENY OGŁOSZEŃ:
za w;ersz m ilim etrow y przed tekstem  I at., w tekicie 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogto- 
gzenia tabelaryczne 50 proc., o świąteczne 25 proc. drożej. Drobno ogłoszenia pa 
10 groszy. Dla poszukujących pracy -5 groszy za wyraz. — N ajm niej 1 złoty — 

Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
Rękopisów nadesłanych, a  nie zamów<o nych redakcja nie honoruje.

W yd a w c ą .  Helena Mnns ior ska D rnk JŁm res Zagłębiu** Sosnowiec T eatra lna  1-a Redakto**: T*d**u«? U  oski


